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Jeszcze raz o lokalizacji stacji paliw 
i myjni w Puszczykowie

Fakt, że lokalizacja stacji paliw  w  Pusz­
czykowie jest sprzeczna z aktualnym planem 
zagospodarowania przestrzennego naszego 
miasta nie ulegał najmniejszej wątpliwości 
(patrz Gazeta Puszczykowska z listopada 
1990). Władze miejskie cytują opinię i sta­

nowiska w  tej sprawie (patrz Echo nr 10). 
Tymczasem w  uzasadnieniu orzeczenia Na­
czelnego Sądu Administracyjnego czytamy: 
cyt. "Jak wynika jednak z materiałów ze­
branych w  niniejszej sprawie, istotny wp ływ

Dokończenie na stronie 6

W numerze:
+  O budowie kościoła 

pw. św. Józefa w  Puszczykówku 
<#> Komisariat P o lic ji-s łu c h a m .., 
+  Fundacja Ochrony Środowiska
♦  Bank dla nas 
+  Badminton w  Jedynce

Jak poprawić 
stan środowiska

P u s z c z y k o w o  n a le ż y  d o  ty c h ,  l ic z n y c h ,  n ie s te ty , 
m ie js c o w o ś c i w  n a szym  k ra ju , c ie rp ią c y c h  na z a le w  
ś c ie k ó w  z  p r z y d o m o w y c h  s z a m b . J e ś li p o m in ie m y  
m ilc z e n ie m  ic h  b e z p o ś re d n ie  w y le w a n ie  na  n ie u tw a r ­
d z o n e  u lic e , ja k  m a  to  n p . m ie js c e  n o to ry c z n ie  p rz y  u l. 
R o b o c z e j,  b e z p o ś re d n io  d o  rzek  i p o to k ó w ,  to  s z a m b o  
je s t  w ta ś n ie  p rz y k ła d e m  n ie s k u te c z n e j o c h r o n y  ś r o d o ­
w is k a .

J a k  p rz e c iw d z ia ła ć  te m u  z a le w o w i ś c ie k ó w ?

S chem at do m o w e j oczyszczalni śc ieków  Dokończenie na stronie 5

KOMUNIKAT
W  dniach 25 i 26 stycznia 1992 roku odbędzie się w  Pusz­

czykowie zjazd założycielski stowarzyszenia gazet lokalnych i sa­
morządowych. 

Serdecznie w itam y Ich w  naszym mieście.
Redakcja
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A  G ospodarczy Bank S p ó łdz ie lczy  w  M o s in ie  in fo rm u je  
S za now n ych  K lie n tó w , iż zgod n ie  z Zarządzeniem  nr 6 Pre­
zesa N B P  z dn. 12.12.91 r. od  1 s tyczn ia  199 2  r. w szystk ie  
z lecenia p ła tn icze  (g o tó w k o w e  i b e zg o tó w ko w e ) zaokrągla 
się d o  pe łnych  setek z ło tych .

Przy w yp e łn ia n iu  zleceń p ros im y n ie  zapom inać o  te j 
zasadzie, co  u ła tw i P aństw u i nam ich realizację. 

D zięku jem y

Gospodarczy Bank Spółdzielczy w  Mosinie

A  W  ko ń cu  g rudn ia  ub. roku o tw a rto  n o w y  sk lep m ięs- 
n o -w ę d lin ia rsk i typ u  „D e lik a te s y "  przy ul. M agazyno w e j 
n r 2.

Sklep  w yp osażony  je s t w  na jnow sze  urządzenia c h ło d ­
nicze z im po rtu . O prócz mięsa i w ę d lin  k u p ić  tam  m ożna 
p rze tw o ry  w a rzyw ne . W  na jb liższym  czasie asortym en t z o ­
stan ie  poszerzony o m akarony, ryż, kasze, różne sosy, p rzy ­
p ra w y  z io ło w e . Na życzenie k lien ta  w ę d lin a  k ro jon a  jes t 
w  plasterki.

Sk lep  u trzym yw a n y  ma być  na w yso k im  poz iom ie  z a ró w ­
no  w  zakresie este tyk i, fu n kc jo n a ln o śc i ja k  i asortym entu .

C zyte ln ikom  i S ym patykom  dz ięku jem y za nadesłane g ra tu ­
lac je  oraz życzenia św ią teczne  i now oroczne .

Redakcja

Konkurs
Od 18 stycznia br. uruchomiono działalność gastro­

nomiczną w byłym ośrodku MOSiR-u. Po przebudo­
wie zaplecza gastronomicznego, urządzeniu dwóch 
sal bankietowych w ośrodku odbyła się zabawa syl­
westrowa i karnawałowa. Trwa jeszcze remont dom- 
ków, sanitariatów i zaplecza noclegowego. Ogłasza­
my konkurs z nagrodami na nazwę byłego ośrodka 
MOSiR z motelem. Propozycje prosimy nadsyłać do 
końca lutego br. na adres ośrodka: Puszczykowo, 
ul. Kościelna 7.
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0  czym mówiono na sesji Rady Miejskiej 
16 grudnia 1991

Ostatnia w  1991 roku Sesja Rady poświęcona była gospodarce 
komunalnej. Jej problemy referowali członkowie Komisji Gospo­
darki Komunalnej:

—  p. Czajka —  odpowiedzialny w  Komisji za funkcjonowanie 
służb oczyszczania miasta i komunikacji

—  p. Drwęski —  za drogi i mosty
—  p. Jachnik —  za wodociągowanie
—  p. Przystański —  za gazyfikację
—  w  imieniu nieobecnego p. Kędziory, odpowiedzialnego w  Ko­

misji za oczyszczalnię ścieków — referował Przewodniczący Komisji 
p. Przystański

Oczyszczanie miasta i komunikacja
Duże nadzieje wiąże się z uruchomieniem wysypiska w  Piotrowie. 

Planuje się budowę nowej bazy dla sprzętu do oczyszczania miasta. 
Obecni na sesji właściciele spółki Eko-Rondo —  pp. Guźniczak 
i Henschke zgłosili potrzebę zakupu jeszcze jednego autobusu do 
przewozów miejskich. Sprawą do rozwiązania pozostaje ustalenie 
sposobu pobierania odpłatności za wywóz nieczystości stałych. 
Nieobecność gospodarza domu powoduje, że pojemniki nie są 
opróżniane. Opróżnianie bez pobierania opłaty to  często niemoż­
ność jej wyegzekwowania. Zaapelowano także o takie usytuowanie 
pojemników, aby służby komunalne miały do nich łatwy dostęp. Już 
teraz obserwuje się specjalnie do tego celu wygospodarowane 
miejsca.

Drogi
Zabierając głos w  tej sprawie p. Drwęski zaproponował, aby 

przystąpić do stworzenia planu komunikacyjnego miasta. W ytypo­
wać ulice osiedlowe i tranzytowe, co wiązać się będzie zarówno 
z wymogami technicznymi ich budowy a także ograniczaniem 
prędkości. P. Jakubowicz zwrócił uwagę, że na nowo remon­
towanych ulicach zapadają się studzienki.

Wodociągowanie
Władze miejskie przewidują w  1992 roku dokończenie wodocią- 

gowania N iwki i Puszczykówka między Wartą i torami kolejowymi.

Przygotowuje się dokumentację dla rejonu ulic Nowej do ul. 
Podleśnej. Z zasilania dla Górnego Puszczykowa władze miejskie 
skorzystają do budowy wodociągu dla części Puszczykówka, gra­
niczącej z torami kolejowymi i Mosiną.

Gazyfikacja
Koncepcja gazyfikacji została opracowana i uzgodniona jeszcze 

przez poprzednie władze miejskie. O jej wariantach informuje nr 11 
Echa. Zadaniem władz miejskich jest doprowadzenie gazu do miasta 
(17 km) i jego rozprowadzenie (48,9 km).

Od redakcji: skoro od ponad dwóch lat gotowy był program 
gazyfikacji miasta, ba, nawet kupiono rury —  to dlaczego tak długo 
zwlekano z określeniem zadań szczegółowych, dalszymi uzgod­
nieniami z przyszłymi inwestorami?

Budowa oczyszczalni i kanalizacji
Burmistrz Miasta ma inną od dotychczasowej, koncepcję budowy 

oczyszczalni ścieków, wyłącznie dla Puszczykowa. Z przekazanych 
wstępnie informacji wynika, że będzie to  inwestycja droższa od 30% 
udziału Puszczykowa we wspólnej inwestycji z Mosiną. Szczegó­
łów, co do lokalizacji, projektu, nie podano.

Poza sprawami gospodarki komunalnej poruszano sprawy:
—  wykupu terenów zajętych pod drogi (już raz kolejny niektórzy 

radni postulują, aby opracować program wykupu —  ponieważ 
środki na ten cel są ograniczone)

—  budowy dwóch szaletów miejskich: jednego w  Puszczyków- 
ku, drugiego w  Puszczykowie

—  lokalizacji siedziby przedsiębiorstwa oczyszczania miasta
—  renegocjowania umowy z wykonawcą "skrzydła" Szkoły Pod­

stawowej nr 1, uruchomienia sklepu nocnego przy ul. Piaskowej.
Podjęto uchwały:
—  w  sprawie dokoptowania do składu Komisji Prawa i Porządku 

Publicznego p. Romana Ochockiego
—  w  sprawie konieczności zmiany planu zagospodarowania 

przestrzennego Starego Puszczykowa.
KSG

Komunę diabli wzięli, 
ale jej błazeństwa zostały, 

czyli o remontach ulic
Jeden z Biuletynów Komitetu Obywatelskiego "Solidarność” 

w Puszczykowie poświęcony był problematyce złego wykonania 
nawierzchni ulic. Nie minęło wiele czasu, gdy znowu jakość nowo 
remonotowanych ulic budzi zastrzeżenia. A to nie wykonano 
należycie zagęszczenia ziemi, a to przesuwano terminy, a to 
studzienki kanalizacyjne się zapadają, ale to jeszcze nie wszystko. 
Wskażę na remont ulicy Dworcowej. Rozumiem, że duży zakres 
robót był konieczny —  wykonawców cechował jednak równie 
duży brak wyobraźni —  w niezabezpieczonych wykopach, dość 
głębokich, bawiły się dzieci. Przez wrzesień, październik i lis­
topad —  ręce i nogi można było połamać zmykając przed pę­
dzącymi samochodami na nieoświetlone pobocza, pozbawione 
chodników i pełne nierówności. Myślę, że władze miejskie wyciągną 
wnioski zarówno z jakości wykonywanych robót, ale także i zapew­
nią minimum bezpieczeństwa przy remontach dróg dojazdowych.

C z y te ln ik
(nazwisko i imię znane redakcji)



BANK DLA NAS
W dniu 16.12.1991 r. w  Urzędzie Miasta przedstawiciele Gos­

podarczego Banku Spółdzielczego w  Mosinie —  p. Dyrektor Henryk 
Kołtoniak i p. Lech Kamiński, w  obecności Dyrektora ZOZ —  Wilda 
p, Krystiana Łeszyka, wręczali Burmistrzowi p. Januszowi Napierale 
i Kierownikowi Przychodni p. Krystynie Białeckiej-Pruszewicz akt 
przekazania sprzętu medycznego, dla Przychodni Rejonowej w  Pu­
szczykowie, na łączną kwotę 66.719.980 zł. Ów sprzęt to: kardiograf 
wraz z wyposażeniem, wirówka do moczu i krwi, mikroskop i urzą­
dzenia do utwardzania plomb. W ten sposób puszczykowska przy­
chodnia wzbogaciła się o sprzęt, który w  znacznym stopniu poprawi 
jakość i zakres przeprowadzanych zabiegów. Po oficjalnym spot­
kaniu p. Pruszewicz zaprezentowała zebranym praktyczne wykorzy­
stanie zakupionego sprzętu. W  imieniu społeczności Puszczykowa 
oraz pracowników Przychodni za tak znaczne wsparcie. Bankowi 
podziękowali — Burmistrz, Kierownik Przychodni i Dyr. ZOZ-Wilda.

Gospodarczy Bank Spółdzielczy w  Mosinie udzielił również 
wsparcia przychodni lekarskiej w  Mosinie przekazując sprzęt do 
badań okulistycznych, wartości ok. 53 min zł. Nie jest to pierwsza 
i ostatnia tego typu inicjatywa Banku. Przypomnijmy, 5.04.91 r. 
bank przekazał Burmistrzowi Mosiny i Puszczykowa 2 radiowozy 
dla Policji. W  ten sposób Bank realizuje jedno z głównych zadań 
określonych w  swoim statucie, jakim jest m.in. wspomaganie dzia­
łań organów samorządu terytorialnego zmierzających do zaspokoje­
nia potrzeb mieszkańców regionu. Ten zapis w  sposób zasadniczy 
odróżnia banki spółdzielcze od innych banków, kładąc główny 
nacisk na ścisłe powiązanie banków spółdzielczych z regionem na 
rzecz którego działają, nie tylko poprzez świadczenie usług ban­
kowych. Jest to możliwe tylko w  przypadku małych banków, 
których zasięg działania eliminuje anonimowość związku banku ze 
środowiskiem. Podstawowe zasady spółdzielczości, w  nowych 
warunkach społ.-gospodarczych zostają przywracane do życia. 
Bank zrobił już w  tym kierunku pierwsze kroki, aby jego inicjatywy 
mogły się rozwijać, niezbędna jest ścisła współpraca w  relacji 
bank-środowisko, na rzecz którego bank działa. Perspektywy i moż­
liwości współpracy są interesujące.

Lech Kamiński
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Fundacja Ochrony Środowiska 
im. Antoniego Wiśniewskiego

W  d n iu  4  lis topada  1991 roku została zare jestrow ana 
przez Sąd R e jo n o w y  w  W arszaw ie —  u s tanow iona  13 
grudn ia  1 99 0  roku —  Fundacja O ch ro ny Ś rodo w iska  im. 
A n to n ie g o  W iśn ie w sk ie g o  w  Puszczykow ie . Fundacja p o ­
w sta ła  z in ic ja ty w y  Tow arzys tw a  M iło ś n ik ó w  Puszczykow a
i W P N  w  trosce o p ra w id ło w y  ro zw ó j m iasta Puszczykowa, 
harm on izu jący  z otaczającą je  przyrodą Parku.

Celem  Fundacji jest: „d z ia ła n ie  na rzecz na tu ra ln ego  śro ­
dow iska  cz ło w ie ka , a w  szczegó lnośc i: w sp ie ran ie  działań 
służących przyw racan iu  ró w n o w a g i eko log iczne j w  ś ro d o ­
w isku  p rzyrodn iczym , czystośc i b iosfe ry, o ch ro n ie  k ra jo b ­
razu na tu ra ln ego  i ku ltu ra ln e g o  oraz zd ro w ia  o b yw a te li, 
czynne w sp ie ran ie  dzia łań spo łecznych  na rzecz zasobów  
na tu ra ln ych  W P N , upow szechn ian ie  zasad a k tyw n e g o  k o n ­
ta k tu  z przyrodą poprzez tw o rze n ie  o ś ro d kó w  w y p o c z y n ­
ko w ych , rekreacy jnych i tu rys tyczn ych " (cy t. z rejestru 
Fundacji — RF 146 1 ).

Fundacja nosi im ię  A n to n ie g o  W iśn iew sk iego , leśnika, 
w sp ó łza łożyc ie la  i w ie lo le tn ie g o  kustosza M uzeum  P rzyrod­
n iczego W P N  w  P uszczykow ie, cz ło w ie ka , k tó ry  p o św ię c ił 
całe s w o je  życie  na rzecz ob ro n y  w a lo ró w  W P N , k tóra  to  
pos taw a w in n a  być  w zo rem  n ie  ty lk o  d la  dzia łaczy o ch rony  
środow iska , ale także d la  w szys tk ich  m ieszkańców  „m ias ta  
w  Parku".

Nadzór nad tą  Fundacją sp raw u je  M in is te r O ch ro n y  Ś ro ­
do w iska  Z aso bów  N a tu ra lnych  i Leśn ic tw a.

Dalsze szczegó ły  do tyczące  dz ia ła lnośc i Fundacji zam ie­
szczać będziem y w  ko le jnych  num erach „G aze ty  Puszczy- 
k o w s k ie j" .

dr Alina Zwolska

W NOWY ROK -  BEZ PIENIĘDZY.
Zanosi się na skandal. Jeśli nowy par­

lament nie zdąży uchwalić, i to w  błys­
kawicznym tempie, prawa o finansach gmin, 
w  nowy rok wejdą samorządy bez pieniędzy 
i bez przepisów określających zasady finan­
sowania. Stara ustawa traci bowiem moc 31 
grudnia.

Ostatnie dni kadencji wypełnione były 
gorszącym sporem między posłami a m inist­
rami o to, kto winien. Przedstawiciele rządu 
zarzucali komisjom sejmowym opieszałość, 
posłowie rewanżowali się oskarżeniem
o złamanie terminu dostarczenia projektu 
nowego prawa. Rzeczywiście, M inisterstwo 
Finansów wniosło ten dokument pod ob­
rady dopiero we wrześniu — bo przedłużyły 
się konsultacje z Krajowym Sejmikiem Sa­
morządu Terytorialnego a obciążone ponad 
miarę komisje, zwłaszcza budżetowa i usta­
wodawcza, nie mogły już się nim zająć.

Ale co to obchodzi rady i radnych, oby­
wateli, którzy po wyborach samorządowych 
mieli się „obudzić w  całkiem innym kraju"? 
Cała nadzieja w  tym, że nowy parlament 
przyspieszy; wprawdzie nie musi rozpatry­
wać remanentów z kadencji poprzedniej ale 
może, powiedzmy, po lekkim retuszu.

A oto najważniejsze z proponowanych 
rozwiązań: dotychczasowe w p ływ y z poda­
tków  od płac mają być zastąpione 1 ¿-pro­
centowym udziałem gmin w  podatku od 
dochodów osobistych. Z kolei 1 /5 0  część 
tej sumy ma być przeznaczona na finan­
sowanie wojewódzkich sejmików samorzą­
dowych i działających przy nich kolegiów 
odwoławczych.

(w )
Przedruk z nr-u 2 „Local Press"
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Jak poprawić stan środowiska
J e d n y m  ze s k u te c z n y c h  s p o s o ­

b ó w  je s t  s to s o w a n ie  p re p a ra tó w  
c h e m ic z n y c h  i m ik ro b io lo g ic z n y c h .  
J e d n y m  z  n ic h  je s t  " S z a m b e x " ,  z a ­

w ie r a ją c y  n a tu ra ln e  b a k te r ie  S a p h -  
r o p h y t ic  z g ru p y  B a c illu s ,  ro z k ła d a ­
ją c e  i n e u tra liz u ją c e  z a w a r to ś ć  
s z a m b  d o m o w y c h ,  p rz e m y s ło w y c h  
o ra z  g n o ju  na  fe rm a c h  z w ie rz ą t  h o ­
d o w la n y c h .  D o  te g o  d o c h o d z ą  e n ­
z y m y  i ś ro d k i u w a d n ia ją c e ,  k tó re  
u ła tw ia ją  b a k te ry jn y  ro z k ła d  n ie ­
c z y s to ś c i.

W  P u s z c z y k o w ie  d o s tę p n y  je s t 
je s z c z e  w  K s ię g a rn i p . P ia s e c k ie g o  
p rz y  u l. K o p e rn ik a  p re p a ra t 'B i o -  

c la r "  o  p o d o b n y m  d z ia ła n iu .  D la  
ty c h ,  k tó rz y  p o d ję l i  t r u d  b u d o w y  
w ła s n e g o  d o m u , p o le c a m y  in n y  
s p o s ó b : b u d o w ę  w ła s n e j b e z o b -  
s łu g o w e j o c z y s z c z a ln i ś c ie k ó w ,  na 

w z ó r  ro z w ią z a ń  s to s o w a n y c h  
w  k ra ja c h  z a c h o d n ic h :  F ra n c ji,  K a ­

n a d z ie , S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h ,  
S z w e c ji,  itp .  D z ia ła  o n a  w  o p a rc iu
o  p ro c e s y  b e z t le n o w e j fe rm e n ta c ji,  
z a c h o d z ą c e j w  z b io rn ik u  g n i ln y m ,

b ę d ą c y m  p o d s ta w o w y m  u rz ą d z e ­
n ie m  w  te j o c z y s z c z a ln i.  D o  w y p o ­
sa że n ia  o c z y s z c z a ln i n a leży :

—  z b io rn ik  g n i ln y  o  p o je m n o ś c i
2  m 3 z w y p o s a ż e n ie m  s p e c ja ln y m  
w e w n ą trz ,  P o s ia d a  w b u d o w a n y  

f i l t r ,  d w a  o tw o r y :  w lo t o w y  i w y lo ­
t o w y  o ra z  o tw ó r  re w iz y jn y .  W y ­
k o n a n y  je s t  z  p o lie ty le n u  i w a ż y  
6 0  kg.

—  6 0  m  ru r  d re n a rs k ic h
—  2  s tu d z ie n k i
—  6 0  m  fo l i i  P C V

—  1 3  k g  m a te ir ia łu  f i l t r u ją c e g o

Z b io r n ik  w y m a g a  u s u w a n ia  o s a ­

d ó w  m in e ra ln y c h  raz na  o k o ło  3  la ­
ta . O c z y s z c z o n a  w o d a  ru ra m i d re ­
n a rs k im i s p ły w a  d o  z ie m i. T a k i 

o b ie k t  z a p e w n ia  o c z y s z c z e n ie  ś c ie ­
k ó w  z d o m ó w  je d n o ro d z in n y c h ,  le ­
ś n ic z ó w e k ,  m a ły c h  z a k ła d ó w  u s łu ­

g o w y c h  i g a s tro n o m ic z n y c h .

Zb io rn ik  g n iln y

KSG Studzienka

EKOLOGIA —  n a u k a  o  g o s p o d a rc e  p rz y ro d y  w  je j 

e k o s y s te m a c h , o  s t ru k tu rz e  i fu n k c jo n o w a n iu  ż y w e j 
p rz y ro d y . O b e jm u je  c a ło ś ć  z ja w is k  d o ty c z ą c y c h  w z a ­
je m n y c h  z a le ż n o ś c i m ię d z y  o rg a n iz m a m i i ic h  z e s p o ła ­
m i a ic h  ż y w y m  i m a r tw y m  ś ro d o w is k ie m .  C z y li ta kże  
m ię d z y  c z ło w ie k ie m  ro z u m n y m  " h o m o  s a p ie n s "  a o ta ­
c z a ją c y m  g o  ś w ia te m , w  k tó ry m  b y tu je  (p o w ie trz e ,  

g le b a , w o d a ,  r o ś lin n o ś ć ) .

POWIETRZE —  m ie s z a n in a  g a z ó w  tw o rz ą c a  a t ­
m o s fe rę  z ie m s k ą  (a z o t —  7 5 ,5 % , +  t le n  2 3 %  +  g a z y  
s z la c h e tn e , d w u t le n e k  w ę g la  i p a ra  w o d n a ) .  J e s t  

n ie z b ę d n e  d la  nas  lu d z i,  ś w ia ta  z w ie rz ę c e g o  i w ię k ­
s z o ś c i ś w ia ta  ro ś lin n e g o .  R o ś lin y  są o g ro m n ie  w r a ż ­
l iw e  na  z a n ie c z y s z c z e n ia  p o w ie trz a .  P o d  w p ły w e m  
d y m ó w  z k o m in ó w  fa b ry c z n y c h ,  e le k tr o c ie p ło w n i,  

c ie p la rn i,  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h ,  p a lo n y c h  o d p a d ó w  
i ś m ie c i,  s p a lin  z s i ln ik ó w  p o ja z d ó w  i m a szyn , d w u ­
t le n k u  s ia rk i,  s a d zy , p y łu  a z w ła s z c z a  p o p io łu  lo t ­

n e g o  —  w ię d n ą  i u m ie ra ją .

GLEBA —  z a w ie ra  p ra w ie  w s z y s tk ie  s k ła d n ik i p o ­

t rz e b n e  d o  ż y c ia  lu d z io m  i z w ie rz ę to m , a le  n ie  b y ło b y

z n ie j p o ż y tk u ,  g d y b y  n ie  ro ś lin y .  C zy  w y o b ra ż a m y  
s o b ie  c o  n a s tą p i, g d y  g le b a  z o s ta n ie  s k a ż o n a  ś c ie ż ­
k a m i, p ro m ie n io tw ó r c z y m i o d p a d a m i,  p y ła m i i ż u ż le m  

p ie c o w y m , k tó ry  ta k  c h ę tn ie  w y s y p u je m y  na u lic e  
i c h o d n ik i?

W O D A  —  o d g ry w a  d o n io s łą  ro lę  w  ż y c iu  lu d z i 
i ro ś lin .  J u z  te ra z  w  w ie lu  m ie js c a c h  n ie  n a d a je  s ię  d o  

s p o ż y w a n ia  i d o  c e ló w  g o s p o d a rc z y c h ,  w y k a z u ją c  
z a n ie c z y s z c z e n ia  f iz y k o -c h e m ic z n e .

ROŚLINNOŚĆ —  ro ś lin y  d o s ta rc z a ją  c z ło w ie k o w i 
n ie  ty lk o  p o ż y w ie n ie .  S łu ż ą  za m a te r ia ł b u d o w la n y  
i za ź r ó d ło  c ie p ła . Ś w ia tu  ro ś lin n e m u  w d z ię c z n i je ­
s te ś m y  za życ ie , z d ro w ie  i p ię k n o . C z ło w ie k  z a p a t­
rz o n y  w  s w o je  o s ią g n ię c ia  te c h n ic z n e  z b y t  cz ę s to  
le k c e w a ż y  ro ś lin y .  K ró tk o w z ro c z n y  i le k k o m y ś ln y  n i ­

s z c z y  s w o je  ś ro d o w is k o ,  w y c in a ją c  bez  o p a m ię ta n ia  
la sy , d rz e w a , k rz e w y  i t ra w y .  R ó w n o w a g a  w  p rz y ro ­
d z ie  je s t  c o ra z  b a rd z ie j z a c h w ia n a  —  n ie  c z e k a jm y  
w ię c ,  aż b ę d z ie  o g ło s z o n y  s ta n  k lę s k i e k o lo g ic z n e j 
w  c a ły m  k ra ju .
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Jeszcze raz
0 lokalizacji stacji paliw
1 myjni w Puszczykowie
Dokończenie ze strony 1

na ocenę i roztrzygnięcia wniosku M. Wośkowiaka miało negatyw­
ne stanowisko Towarzystwa M iłośników Puszczykowa i WPN 
i części radnych Rady Miejskiej w  Puszczykowie, w  którym pod­
noszono, że lokalizacja stacji paliw stanowić będzie zagrożenie dla 
miejscowego środowiska naturalnego. Stanowisko powyższe nie 
zostało poparte rzeczową argumentacją odnoszącą się do zamierzeń 
inwestycyjnych skarżącego i przyjętych w  jego inwestycji rozwiązań 
a ograniczyło się do podniesienia ogólnikowych stwierdzeń o uciąż­
liwości tego rodzaju obiektów i ich negatywnym wpływ ie na 
środowisko naturalne. Natomiast obowiązkiem organu administracji 
w  myśl art. 77 kpa — jest w  sposób wyczerpujący zebrać i rozpatrzyć 
cały materiał dowodowy zgodnie z przepisami prawa.

W niniejszej sprawie organy administracji obu instancji nie uczy­
niły zadość temu obowiązkowi. Skoro istotnym argumentem prze­
mawiającym przeciwko lokalizacji stacji paliw  na wskazanym tere­
nie miałoby być zagrożenie środowiska naturalnego człowieka, 
należałoby w  toku postępowania administracyjnego w  sposób 
bardziej szczegółowy odnieść się do tego zagadnienia, a co najmniej 
wskazać przyczyny, dla których lokalizacja planowanej inwestycji 
będzie stanowić zagrożenie dla środowiska naturalnego. W  decyzji
o ustaleniu lokalizacji inwestycji należy bowiem określić m.in. 
warunki techniczne realizacji inwestycji oraz warunki, wynikające 
z potrzeb ochrony środowiska i wymagania dotyczące ochrony 
interesów osób trzecich (art 43 ust 1 —  ustawy o planowaniu 
przestrzennym)"...

Towarzstwo M iłośników Puszczykowa i WPN, chcąc zadość 
uczynić szczegółowemu uzasadnieniu powstania zagrożenia dla 
środowiska naturalnego powołało eksperta, doradcą rządu z tej 
dziedziny— prof. dr habil..Tadeusza Błaszyka — upoważniając go 
do wglądu do akt, celem wydania opinii. Burmistrz odm ówił prawa 
wglądu do akt w  tej sprawie, argumentując, że Towarzystwo nie jest 
stroną postępowania. Towarzystwo odwołało się od tej odmowy do 
Kolegium Odwoławczego przy Sejmiku Wojewódzkim —  albowiem 
zgodnie z kodeksem postępowania administracyjnego ma nie tylko 
prawo ale i obowiązek, wynikający ze statutu Towarzystwa, uczest­
niczyć w  tym postępowaniu.

Profesor Błaszyk wielokrotnie umawiał się z Burmistrzem, jako 
doradca rządowy, jednakże do spotkania do tej pory nie doszło.

W trosce o nasze zdrowie, o zachowanie resztek przyrody, pozos­
tałych po ekspansywnej gospodarce człowieka, warto posłuchać 
rad fachowca, co do lokalizacji niektórych inwestycji w  mieście.

Mamy bowiem obawy, że np. usytuuje się stację paliw, oczyszczal­
nię ścieków, czy inny zakład produkcyjny przy szosie do Poznania, na 
łęgach — niszcząc ptactwo i zaapominając, że jest to  teren głębokich 
mokradeł, do którego spływają wody z górnej części miasta. Teren 
niejednokrotnie zalewany przy wyższym poziomie Warty.

Czas najwyższy, aby władze miejskie wspólnie z Zarządem i Radą 
Parku a także ze społeczeństwem zaczęły podejmować takie działa­
nia, aby miasto rozwijać nie niszcząc środowiska a nie tracić czasu 
na trwające wiele miesięcy dysputy —  budować oczyszczalnię 
ścieków wspólnie z Mosiną czy też nie? Gazociągować czy odłożyć 
tę kwestię?

Przykłady działania w  innych gminach, nawet sąsiednich, gdzie 
bez wielkiego gadania buduje się kolektory, pozyskując jedno­
cześnie środki na oczyszczalnię, wielokilometrowe wodociągi, tele- 
fonizuje całe wioski, są wymownym przykładem.

Minęło 6 miesięcy pracy nowego Komendanta Komisariatu Policji 
w  Puszczykowie — asp. Tadeusza Andraszyka. W tym krótkim okresie 
w  pracy Komisariatu zaszło szereg zmian. Uzupełniono braki kadrowe, 
jest jeszcze tylko jedno nie obsadzone stanowisko. Gospodarczy Bank 
Spółdzielczy w  Mosinie przekazał miastu radiowóz, który w  znacznym 
stopniu poprawił możliwość patrolowania miasta. Urząd Miejski w y­
posażył Komisariat w  radar, zaczyna powoli znikać z naszych ulic 
zmora pędzących samochodów. W ciągu tylko pierwszego miesiąca 
korzystania z radaru, funkcjonariusze ukarali 80 osób za przekroczenie 
dopuszczalnej prędkości, na łączną kwotę 11.950.000 zł. Kierowcy 
powoli zaczynają nabierać szacunku dla znaków ograniczenia prędko­
ści i... swoich portfeli. Nie należy jednak sądzić, iż działalność pusz- 
czykowskiej Policji ogranicza się tylko do karania, w okresie od lipca 
do końca ubr. 233 osobom udzielono pouczenia. Skuteczność ściga­
nia piratów drogowych mogła by być większa, gdyby policja dys­
ponowała alkomatem. Z ubolewaniem należy bowiem stwierdzić, że 
grzechem głównym kierowców, w  tym wielu młodych ludzi, jest 
siadanie za kierownicą w  stanie nietrzeźwym. Ta niefrasobliwość, żeby 
nie powiedzieć głupota, w  swych skutkach dotyka nie tylko pijących, 
lecz również osoby trzecie. Alkomat w  ciągu kilku sekund daje 
niepodważalny wynik, pozwalając przedstawić zatrzymanemu dowód 
przestępstwa bezpośrednio w  miejscu zdarzenia. W sprawie zakupu 
alkomatu Komendant Andraszyk rozmawiał z Burmistrzem, szybkiemu 
sfinalizowaniu sprawy stoi na przeszkodzie cena tego urządzenia, 
kosztuje on bowiem ok. 35 min zł. Chętni, którzy chcieliby pomóc 
Urzędowi Miasta w  zakupie alkomatu, mogą kontaktować się w  tej 
sprawie z Zarządem Miasta.

Alkomat to skuteczny oręż w walce o nasze bezpieczeństwo!
Jeszcze na marginesie bezpieczeństwa na drogach, Policja przypo­

mina — siadając za kierownicą zachodnich samochodów, zapominamy, 
iż możliwości tych pojazdów z reguły przewyższają nasze umiejętności 
kierowania nimi. Jeżeli do tego dodamy fatalny stan polskich dróg, chęć 
zaimponowania „kawalerską" jazdą, brak wyobraźni (narażamy nie 
tylko siebie) zakropiony często alkoholem, to skutek może być tylko 
jeden. Sprawa bezpieczeństwa, nie tylko na drodze, powinna napawać 
rodziców szczególną troską przed zbliżającymi się feriami szkolnymi. 
Wzrastające ceny zimowisk powodują, że większość dzieci pozostanie 
w  domu, nierzadko bez opieki. Na razie aura nie dopisuje, ale przy 
zmianie pogody nie powinno być dla nas obojętne z jakiej ślizgawki 
korzystają dzieci, w  którym miejscu zjeżdżają na sankach. Wycieczka do 
Poznania, owszem, ale unikajmy przypadkowych znajomości.

Troska o stan bezpiczeństwa miasta przeplata się z innymi pro­
blemami. Jednym z podstawowych, to mieszkania dla nowych funk­
cjonariuszy. Wolne pomieszczenia (nawet wymagające remontu) 
policjanci chętnie wezmą w  najem. Dzięki ich sumiennej pracy 
wykrywalność przestępstw w  ciągu 6 miesięcy wzrosła z 32 do 48%.

R E D A K C JA

R E D A K C JA
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Zainteresuj się swoim miastem, 
weź udziai w dyskusji nad zmianą 
planu zagospodarowania przestrzennego

Rada Miejska na dwóch kolejnych posiedzeniach, 25 listopada 
i 16 grudnia 1991 roku, podjęła na podstawie art 34 ust. 3 ustawy
o planowaniu przestrzennym (tekst jednolity z 1989 roku —  Dz. U. 
nr 17 poz. 99 z późniejszymi zmianami), uchwały uznające koniecz­
ność dokonania częściowej aktualizacji miejscowego planu za­
gospodarowania przestrzennego dla:

—  terenów położonych w  strefie ochoronnej torów  kolejowych 
przy ulicach Kościelnej, Wiązowej, Śląskiej, Dąbrowskiego i 3 Maja

—  w  rejonie Starego Puszczykowa.
Uchwały te, sądząc po podstawie ich podjęcia, są wynikiem 

oceny Rady Miejskiej — skutków zmian, jakie nastąpiły w  zagospo­
darowaniu przestrzennym, przedłożonych przez Komisję do spraw 
planu zagospodarowania przestrzennego Puszczykowa, działającą 
pod przewodnictwem p. Ryszarda Cellera. Zgodnie z zapisem 
zawartym w  cytowanej ustawie —  "jeżeli zmiana miejscowego 
planu ogólnego powoduje konieczność dokonania zmiany m iej­
scowego planu szczegółowego lub odwrotnie, propozycje tych 
zmian przedstawia się łącznie", Propozycje te przedstawiono dość 
szczegółowo odnośnie Starego Puszczykowa, bardziej ogólnie dla 
pozostałego terenu. Do aktualizacji planu, którą zaplanowała Rada 
Miejska na 25 maja jednak jeszcze droga daleka. Zgodnie bowiem 
z art. 18 ustawy do zmiany planu musi być zastosowana taka sama 
procedura jaka jest wymagana dla jego uchwalenia. Czego zatem 
należy oczekiwać;

—  obwieszczenia o przystąpieniu do aktualizacji planu, aby um o­
żliw ić mieszkańcom, jednostkom organizacyjnym, uspołecznionym 
zakładom pracy —  zgłoszenie postulatów i wniosków. Przy czym 
ustawa nakłada obowiązek pisemnych zawiadomień niektórych 
podmiotów

—  opracowania projektu planu
—  wyłożenia projektu planu do publicznego wglądu na przeciąg

21 dni, po uprzednim podaniu tego do wiadomości na co najmniej
7 dni przed jego wyłożeniem, po to, aby umożliwić zainteresowa­
nym składanie wn iosków i uwag. Ustawa przewiduje także koniecz­
ność uzgadniania zmian z niektórymi podmiotami. Ustawa nakłada 
także obowiązek zawiadamiania na piśmie, tych wnioskodawców, 
których wnioski załatwione zostały odmownie łącznie z podaniem 
przyczyn ich nieuwzględnienia.

KSG

Miłość
Miłość to słońce w Twoich oczach 
Miłość to cud w obłokach 
Miłość to piękno w każdym źdźble trawy 
Wszystko jest piękne —
Bo jesteś szczęśliwy, bo jesteś kochany 
Lecz bądź ostrożny! Miłość to potęga 
Gdy z niej zadrwisz, pokonać Cię może 
Od tego zachowaj Cię Dobry Boże

Antonina Wiśniewska

Publikujemy jedną z pierwszych, 
nadesłanych przez dzieci, prac

Zgoda wśród zwierząt
(co się działo w  Zwierzątkolandii)

Kiedyś w  Zw ierzątkolandii mieszkały sobie dobre i koleżeń­
skie zwierzęta. Ich królem był lew, k tó ry  m iał na im ię Powbi. 
Zw ierzątkolandia liczyła ty lko  dziesięciu obyw ateli: króla Iwa, 
w ilka, niedźwiadka, węża, panterę, pumę, geparda, krokodyla, 
orła i rekina. Pewnie zadalibyście pytanie dlaczego Zw ierząt­
kolandia liczyła tak mało mieszkańców. Otóż dlatego, że była to  
kraina bardzo malutka —  miała ty lko  50 m etrów  wzd łuż i wszerz.

O bok Zw ierzątkolandkii było w ie lk ie  morze, które nazywało 
się M otow b ik . Zw ierzętom  dobrze żyło się w  ich krainie —  poży­
w ienia m iały do w o li, m ogły baw ić się i w y leg iw ać na słońcu, 
bo panowała tam ciągle piękna pogoda.

Zwierzęta m iały jednak w rogó w , bo z dw óch stron Zw ierząt­
ko land ii rozciągały się dw ie  krainy zamieszkałe przez nieprzyja­
ció ł. Z  prawej strony leżała kraina, która się nazywała Krainą 
Groźnookich, a z lewej strony była Kraina Prilson. Pewnego dnia 
wszyscy odpoczywali; lew  Powbi m achał ogonem, w ilk  lizał 
łapy, niedźwiadek mruczał nową piosenkę, wąż ślizgał się po 
konarach drzew, pantera, gepard i puma grali w  piłkę, rekin 
uganiał się za małym i rybkami, krokodyl ostrzył zęby a orzeł 
podziw ia ł w ie lk ie  morze z najwyższego drzewa. Nagle rekin, 
zw iadow ca Zw ierzątkolandii, zauważył statek. Była to  gromada 
zwierząt z w rog ie j Krainy Prilson. Wszyscy bardzo się w y ­
straszyli z wyjątk iem  Iwa, orła, rekina i węża. Rekin podpłynął 
pod statek w rogó w  i przegryzł pokład od spodu, zwierzęta 
z Prilson zaczęły tonąć. W tedy lew  rozkazał swym  poddanym, 
aby ratować załogę. Najdzielniejszy był orzeł, który przenosił 
w  dziobie małe zwierzątka, a także krokodyl, na którego grzbie­
cie większe zwierzęta dob ija ły  do brzegu. I tak oto w rogo w ie  
zm ieniali się w  przyjaciół, bo wdzięczni byli m ieszkańcy Prilson 
zwierzętom  z Zw ierzątkolandii za uratowanie życia. Od tej pory 
zapanowała zgoda pomiędzy dwoma krainami, wszystkie zw ie ­
rzęta razem baw iły  się i odpoczywały.

T o m e k  —  8,5  la t
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W Rogalinku
Dnia 30 listopada 1991 roku odbyło  się 

szóste z kolei zebranie Towarzystwa 
Przyjaciół Dębów Rogalińskich. Tym ra­
zem pośw ięcone przyjęciu Statutu. Cele 
Towarzystwa zostały sform ułowane na­
stępująco:

—  utrzymanie w a lo rów  przyrodni­
czo-kra joznawczych, naukow o-dydakty ­
cznych, oraz turystycznych łę gów  nad­
warciańskich w  okolicach Rogalina 
a w  szczególności dębów  —  pom ników  
przyrody

—  w p ływ anie  na planow anie prze­
strzenne w  rejonie łę gów  i czuw anie nad 
praw id łow ą realizacją zamierzeń w  tym 
zakresie

—  inspirowanie prac badawczych, p o ­
pularno-naukow ych i artystycznych 
związanych z łęgami i starorzeczem

—  zapobieganie niszczeniu dębów  za­
rów no żyw ych jak i m artwych, utrzym y­
wanie w  stanie nienaruszonym kra job­
razu starorzecza W arty

zbieranie m ateriałów  naukowych 
dotyczących h istorii dębów  i h istorii z n i­
m i związanej

Dokum enty związane z rejestracją T o ­
warzystwa zostały złożone w  Sądzie. Po­
zyskaliśmy dla Towarzystwa takie osoby 
jak: prof. dr habil. Andrzeja Kostrzew- 
skiego, —  geografa i podróżnika, B og­
dana Robakowskiego —  Burmistrza M ia ­
sta i G m iny Mosina, Arkadego Fiedlera, 
profesora dr habil. Ryszarda Siweckiego
—  przewodniczącego Rady W PN i dyrek­
tora Instytutu Dendrolog ii PAN w  Kór­

niku, m gr inż. Marka Nowaka —  w ice ­
dyrektora WPN, dr A linę Zwolską z Tow. 
M iłośn ików  Puszczykowa i WPN, dr 
Krzysztofa Kasprzaka —  W ojewódzkiego 
Konserwatora Przyrody, w izyta tora Dele­
gatury Kuratorium O światy —  A lic ję  Ma- 
kulec, profesora —  Rajmunda Hałasa —  
artystę-plastyka, redaktorów naczelnych 
gazet —  „P uszczykow skie j" —  Krystynę 
Sorbian-G óral i „Z iem i M osińskie j”  —  
Mariana Strenka, Zygm unta Pniewskiego
—  artystę fotografika , sponsorów  p. J a ­
nusza Stortza i Zbigniew a Czeszaka, re­
daktora TV —  Adama Kochanowskiego, 
ekologa Jana Koniecznego z Akademii 
M edycznej, prof. Wandę Staniewską- 
-Zontek z AWF, Dorotę Domagałę —  
przewodniczącą Rady Sołeckiej w  Roga­
linku a także nauczycieli i dyrektorkę 
Szkoły Podstawowej im. Adama W odzi- 
czki Lucynę Smok. Planuje się także 
stworzenie m łodzieżowego koła m iłośn i­
kó w  dębów.

Na tym  spotkaniu uchw alono także 
nadanie ty tu łu  H onorow ego Członka T o­
warzystwa Przyjaciół Dębów Rogaliń­
skich —  p. Edwardow i hrabiemu Raczyń­
skiemu —  wielkiem u m iłośn ikow i i op ie­
kunow i dębów  rogalińskich.

LUCYNA SM OK

O d re d a k c ji:  siedziba Towarzystwa znajduje się 

w  Szkole Podstawowej w  Rogalinku. P. Lucyna 

Smok —  jest organizatorką i in ic ja torką tego T o­

warzystwa.

PODZIĘKOWANIE
IMa p ro śb ę  hr. E d w arda  R a c z y ń ­

s k ie g o , z  k tó ry m  p rze p ro w a d z iłe m  
ro z m o w ę  te le fo n ic z n ą  18  g ru d n ia  br., 
w  p rze d d z ie ń  J e g o  se tn e j ro c z n ic y  
u ro d z in  p ragnę , ko rzys ta ją c  z la m ó w  
G aze ty  P u szczyko w sk ie j, p rzekazać 
T o w a rz y s tw u  M iło ś n ik ó w  D ę b ó w  
R o g a liń s k ic h  je g o  p o d z ię k o w a n ie  za 
p a m ię ć  o  N im  o raz  za w y b ó r  na 
c z ło n k a  h o n o ro w e g o  te g o  T o w a rz y ­
s tw a . C z c ig o d n y  i d o s to jn y  J u b i la t  
d z ię k u je  także  za z ło żo n e  m u życze ­
n ia  o raz  p ros i, b y  p o in fo rm o w a ć  
c z ło n k ó w  to w a rz y s tw a , że s z c z e g ó l­
ną  p rz y je m n o ś ć  s p ra w iło  M u  p ism o  
d o  N ie g o  sk ie ro w a n e , także  ze 
w z g lą d u  na s w o ją  o ry g in a ln ą , a r ty s ­
ty c z n ą  sza tę  g ra fic zn ą . T ym i d o w o ­
d a m i o g ro m n e j ż y c z liw o ś c i b y ł b a r­
dzo  w z ru s z o n y  i p ro s ił, b y  w ra z  z se r­
d e c z n y m i p o z d ro w ie n ia m i przekazać 
w s z y s tk im  m ie szka ń co m  R o g a lin a  
i R o g a lin k a  ró w n ie ż  życzen ia  N o w o ­
roczne . O s ta tn i z ro d u  ta k  b a rd zo  od 
w ie lu  p o k o le ń  z w ią z a n e g o  z R o g a li-  
nem  i ca łą  o k o lic ą  p o w ie d z ia ł także, 
że s ta le  p a m ię c ią  i w s p o m n ie n ia m i, 
c h o ć  m ieszka dz iś  ta k  d a le ko , je s t 
zaw sze  w ś ró d  nas.

S ła w o m ir Leitgeber

Na wyraźne życzene hr. Edwarda Raczyń­
skiego przekazuję Towarzystwu M iłośników 
Dębów Rogalińskich jednocześnie jego fo ­
tografię zrobioną tuż przed 100 rocznicą 

I urodzin.
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DĄB
W pradolinie Warty jest dąb, na drugim wsparty 
Obydwa już uschłe jak pomniki stoją 
Koronami zetknięte, z rozłupaną korą 
Nikt nie wiedział dlaczego dwa żywoty dębów 
Tak nagle przerwane, bez piły, bez zębów 
Nie straszne były wojny 
Mało ważne zabory
Nawet czas wszechmocny do dębów nieskory 
Oddalał w niepamięć traktaty i spory.
A to podziemna rzeka swe wody cofnęła 
Spod starych korzeni wraz z życiem umknęła 
Bez wody zostawione dęby umierały 
Jako świadkowie historii korony zostały 
Już nie szumią, już i liści nie gubią
I  ciemną zielenią się w lecie nie chlubią 
Także żołędzi stado dzików już nie je 
Ale na ścianie obraz tych dębów widnieje 
Wsparte na ramionach jak piechota chora 
Po przegranej bitwie wracająca z  pola 
Jak dwaj bracia, którym obojętna jest życia dola 
Patrzą
Jak powoli umiera przez ludzi —  ziemia chora

WIERZBA
Przez całe lato słała zielona, drżąca
Śliczna wierzba płacząca
Lecz gdy nadeszła jesień
Z  dżdżów  i  wiatrów znana
Ziem ia  usypiała liśćmi w ierzby zasłona
R óżnokolorow e opadły z  gałęzi
M yśląc, gdzie pso tny wiatr j e  zapędzi
W ierzba widząc p ta k i uchodzące z  kraju
Płakała, stojąc na brzegu gaju
W iatry zim ow e targały cienkim i w itkam i
A ż  czasam i pień trzeszczał zalany śniegow ym i łzam i
L ecz  k o tk i w ierzby wiosną ożyw ione
Z nów  p okaza ły  p iękne lis tk i zielone

Agnieszka Hipś
uczennica Szkoły Podstawowej 

w  Rogalinku

wspomnienia z dalekiej 
i bliższej przeszłości

lat przerwy
Wspomina p. Franciszek Olejniczak — 
lat 78, mieszkaniec Rogalinka. Uczestnik 
wojny obronnej 1939 roku, walk o Monte  
Cassino. Całe życie, za wyjątkiem  tych 
8 lat, które wspomina, przeżył w  Roga­
linku.

B ył rok 1 93 9  g d y  p o w o ła n o  m nie  ja ko  2 5 - le tn ie g o  c h ło ­
paka d o  w o jska . W  Brzeżanach za L w o w e m  uzb ro jono  nas. 
Brałem  udzia ł w  ob ro n ie  Lw ow a . Później uc ieka liśm y na 
p o łu d n ie  w  k ie runku  R u m un ii: Buczacz, Ko łom yja , Halicz. 
Jeszcze jeden  dzień d rog i, b y liśm y w  R um un ii, lecz drogę 
zaszły nam  czo łg i ruskie i rozb iły  nasze oddzia ły .

Po k ilku  nas tępnych s tarciach, ju ż  w  rozsypce, w ró c iliśm y  
do  L w o w a . Kolej by ła  n ieczynna. P rzenocow a liśm y gdzie  
k to  m óg ł. Na d ru g i dzień ruscy zabrali nas na pociąg 
i zaw ieź li do  W o ło czysk  na granicę. T ydzień tam  byliśm y. 
G łód, b ieda by ła  taka, że g d y  nad jecha ł zaprzągn ię ty  w  w o ły  
w ó z  z pyrkam i, to  ludz ie  rzuc ili s ię  na n iego  tak, że go 
p rzew róc ili. W  końcu  przyjechała w ładza ruska —  „N a d o  
rabotać b u d ie t kuszać" p o w ie d z ie li i zaw ieź li d o  kam ie ­
n io ło m u  pod  W ołoczyskam i. P racow a liśm y tam  zimą, a gdy  
ro b iło  się c ie p ło , b u d o w a liśm y  szosę z L w o w a  do  K ijow a. 
W sta w a liśm y  n im  s ło ńce  w s ta ło  i k ła d liśm y się dobrze po 
zachodzie  słońca. Ranny pos iłek to  p rem b lud a -zu pa  z o d ­
pa d ó w  b ru k w i i ć w ik ły . D rug i w ie czo rn y  pos iłek  sk łada ł się

Dokończenie na stronie 10 Franciszek Olejniczak
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Osiem lat 
przerwy

Dokończenie ze strony 10

z garstk i bardzo s ło nych  rybek i ch leba ty le , ile  s ię  w y ­
p ra co w a ło  a w ię c  60, 40 , 34 g ram ów .

W  ko ń cu  H itle r ruszył na S ta lina  a naszą g rupę  s trażn icy 
o to czy li psam i i pog na li w  g łąb  Rosji. Szosa pełna była 
u c ie k in ie ró w : ludzi, w o zó w , k rów , w o jska . N ad lec ia ły  n ie ­
m ieck ie  sam o lo ty . Z n iży ły  lo t i zaczęła się masakra. Nas 
spędzono na niżej po łożone  pod m ok łe  łąk i. S ta liśm y tam  
dw a  dn i w  w o dz ie  po kostk i. Z  góry, z szosy dob iega ły  
straszne ję k i i krzyki kob ie t. G dy szosa zrob iła  się pusta 
przeszliśm y przez szosę, żeby do trzeć d o  ko le i, ok. 1,5 km od 
K ijow a . Tam  za ładow ano  nas w  byd lęce  w a gony , d rzw i 
zam kn ię to  i zad ru tow a no . Jecha liśm y  tak  trzy  dn i. Strach 
nas nadal n ie  opuszczał, bo s łychać b y ło  huk i spada jących 
bom b, a dym  w d z ie ra ł się do  środka. Dalsza d roga  też była 
trudna. W ożono  nas po Rosji z m iejsca na m ie jsce przez trzy 
m iesiące, aż do ta rliśm y  do  S tarobie lska. B y liśm y tak  w y c ie ń ­
czeni, że nie m og liśm y  u trzym ać się na nogach. Jeden 
d ru g ie g o  p od trzym yw a ł. W  S ta rob ie lsku  b y ły  cztery  baraki 
pełne ludz i. R o bactw a  b y ło  ty le , że n iek tó rzy  w o le li spać na 
dw orze . A  by ła  to  ju ż  jesień 1941 roku. Pracy nam  nie dano. 
Pieczę nad nam i s p ra w o w a ł P o litru k  —  o fice r p o lityczny . 
G dy robactw a  b y ło  ju ż  ty le , że rano zgarn ia liśm y garścią, 
w te d y  przen ies iono  nas do  kośc io ła . P row adz iły  do  n iego  
w yso k ie  schody. W ew n ą trz  w ys tró j b y ł pon iszczony, 
a w  m ie jscu te g o  z ro b io n o  w yso k ie  prycze i tam  spa liśm y 
chyba  m iesiąc. K tóregoś dn ia  do  kośc io ła  przyszli „ ru s c y ”  
z kab lam i i zaczęli coś m a jstrow ać. Po jak im ś czasie z g ło ś ­
n ik ó w  nad naszym i g ło w a m i roz leg ł się g łos  S ikorsk iego . N ie 
w ie rzy liśm y  w ła sn ym  uszom . M ó w ił do  nas, że u tw o rzona  
będzie arm ia polska na te ren ie  Rosji. K to ma s top ień  oficersk i 
ma sob ie  naszyw ać oznaczenia. Zapanow a ła  w ie lka  radość 
i nadzieja. A  by ły  nas tam  tys iące w ię c  przez g ło śn ik i 
p rzem aw iano  i po po lsku , i po rosyjsku, i po ang ie lsku, i po 
francusku . D roga do  arm ii by ła  je d n a k  jeszcze da leko. W cze ­
śn ie j w z ię to  nas jeszcze na żn iw a . R ozrzuca liśm y s łom ę za 
kom ba jnem  d rew n ianym i w id ła m i a za nam i tra k to ry  zaory­
w a ły  ju ż  ziem ię. W ciąż słyszałem  za sobą 
„b ys tre je  ra b o ta j" . W ieczorem , g d y  zeszliśm y z pola roz­
szalała s ię  w ichu ra . C zekaliśm y w łaśn ie  aż u g o tu je  s ię  zupa 
na ku ch n i p o lo w e j, g d y  nag le  iskra z je j kom ina  porw ana  
w ia trem  pad ła na św ieżą słom ę. Rozszalał się pożar. Tym  
razem przyszłym  żo łn ierzom  n ie strach, lecz nadzieja za­
św ita ła . G ło d n i ruszyli się żeby zdob yć coś do  jedzenia. 
U d a ło  nam się zdob yć  ja k iś  „ch le b o s z e k " i w y je ch a ć  s tam ­
tąd. W e w rześn iu  do ta rliśm y  d o  T o ch o ju . Tam zw o żo n o  
w szys tk ich . Zastała nas zim a 60° m rozu. M ieszka liśm y w  na ­
m io tach . W ie lu  ju ż  się rano nie o bu dz iło . Inn i w k o p y w a li się 
dw a  m etry  w  ziem ię. Lecz ju ż  n ie  b y ło  m im o w szys tko  tak 
źle, bo  m ie liśm y nadzieję. Tam  o b ch o d z iliśm y  pierw szą 
gw iazdkę . Na W ig ilię  była w ie lka  uczta. Każdy dos ta ł pęcza­
ku i rybę. W yc ień czony, w yg ło d n ia ły , po tak im  posiłku  
rozcho row a łem  się. Lecz cho roba  nie w ażna, bo o to  m ia ł 
przy jechać do  nas sam pan genera ł S ikorski.

Z ro b io n o  d la  n iego sanie. P ięknie w yśc ie lo n o . (A  śnieg 
b y ł za ko lana ). P rzybyło  w ie lu  rusk ich  genera łów . I nareszcie 
s tanę liśm y w  d łu g im  szpalerze. P rzyjechał pan genera ł san ia­
m i. W ys iad ł i podszed ł do  nas. Przechodził ko ło  każdego 
patrząc nam w  oczy a łzy m u się ku la ły , bo  w id z ia ł nas 
zarośn ię tych , zag łodzonych , b rudnych , nędzn ie  ubranych, 
zaw szonych . M ó w ił d o  nas, na fro n t nie pó jdz iec ie , bo 
jesteśc ie  jeszcze za słabi, a le pó jdz ie c ie  do  o b ro n y  granic.

A  będzie czego ch ron ić , bo  Polska będzie od  m orza do  
morza.

G enerał od jecha ł, a za dw a tyg o d n ie  przyszły z A n g lii 
p łaszcze, lecz nie dla w szys tk ich  s ta rczy ły  i w ie lu  ch o d z iło  
nadal w  obd a rtych . W zię to  m nie  d o  szkoły. T ra fiłem  do  
c iężkie j a rty le rii. O bs ług iw a łem  armatę na ko łach.

Nareszcie przyszła decyzja, żeby przew ieźć nas do c ie p le j­
szego kraju. Trzy lu b  cztery d n i je cha liśm y  d o  Uzbekistanu. 
S ko ńczy ł się m róz i w ia tr  a zaczęło się rob ić  gorąco. Taka 
zm iana zn ó w  s p o w o d o w a ła , że w ie lu  się rozcho row a ło , 
a w śró d  n ich  i ja. Leżeliśm y w  oborze jeden  ko ło  drug iego . 
Nadeszła W ie lkanoc. M im o  os łab ien ia  s ta łem  na w a rc ie  przy 
G rob ie  Jezusa z bron ią . Potem  zaczęły chod z ić  pog łosk i, że 
przew iozą nas gdzieś za granicę. N a jp ie rw  zd ro w ych  prze­
w ie z io n o  do  po rtu  K rasnow olsk i dalej d o  Persji. Nas 
cho rych  p rzew iez iono  w  następne j ko le jnośc i. M n ie  d w ó c h  
c h w y c iło  pod  pachę i w p ro w a d z iło  na statek. Na środku 
m orza nasz statek n a tra fił na m ie liznę. S ta liśm y dzień i noc. 
Część ludz i p rze ładow ano na m n ie jszy sta tek i p rzew iez io no  
do  Pach lew ia . W  końcu  d o p łyn ę liśm y  d o  portu . Na nabrzeżu 
czekały ju ż  na nas san ita rk i, lekarze i s iostry. Na począ tek 
trzeba by ło  iść do  łaźni. U bran ia trzeba b y ło  zostaw ić. 
W szystkie te  rzeczy w id ła m i k ła dz ion o  na og rom ne ogn isko . 
Łaźn ia by ła  w ie lka . W ych o d z iło  się z niej d ru g im i drzw iam i. 
Tam czekało ju ż  10  fryz je ró w . Dalej czekały na nas no w e  
m undury. B y liśm y ju ż  ca łk iem  in nym i ludźm i. N ie  m og liśm y  
się poznać. A le  w łaśn ie  tu ta j, przy d rzw iach  łaźn i, zobaczy­
łem  p ie rw szy raz zna jom ą tw a rz  z rodz inne j w s i —  Stefana 
M aćkow iaka .

Na p lacu rozs ta w io ne  by ły  nam io ty , a w  n ich  p racow a li 
lekarze. Każdy z nas zosta ł dok ła d n ie  zbadany. U m nie 
w y k ry to  żółtaczkę, m alarię i dezynterię . D osta łem  h in inę  
i p o ło żo n o  m nie  do  łóżka. Na d ru g i dzień o d w ie d z ili m n ie  
ko ledzy i m ów ią : Tu w  p ob liżu  za krzakam i jest bazar perski. 
Co tam  je s t jad ła : ow ce , ryby p ieczone, ja ja , ale po lic ja  
p iln u je  i p ien iędzy  nie ma. Po paru dn iach  dos ta liśm y żo łdu  
10  tu m a n ó w  i tro ch ę  nam  się po lepszy ło . Nareszcie p rzy ­
szedł rozkaz w y ja zd u  do  Iraku. Z d ro w i po jecha li p ie rw si. Nas 
w sa dzono  na c iężarów ki. D roga p row a dz iła  przez gó ry  ba r­
dzo tru d n ym i drogam i. K ie row cam i by li ludz ie  tam te js i, bo 
n ik t n ie  o d w a ży łb y  s ię jechać taką drogą. Przy jecha liśm y do  
Iraku. Byłem  p o o b ija n y  i w y trzę s io n y  tak, że dosta łem  g o rą ­
czkę (40°) i dosta łem  się z n ó w  do  szpita la. Tym  razem 
leżałem  p ó ł roku, ale g d y  w yszed łem , byłem  z n ó w  zd row ym  
i s ilnym  mężczyzną. Na d ru g i dzień po  w y jśc iu  ze szpitala 
w ys ła n o  m n ie  d o  zd jęcia  i dosta łem  ang ie lską książeczkę 
w o jsko w ą . Dalej nasza droga p row a dz iła  do  K u w e jtu . Tu 
zas tępow a liśm y A n g lik ó w , k tó rzy  zosta li z w o ln ie n i na u r lo ­
py. P iln o w a liśm y  ra fine rii. B y ło  nas o k o ło  tysiąca. Po s k o ń ­
czone j s łużb ie  w ró c iliś m y  d o  Iraku. Da lej była Arab ia  S au­
dyjska i Syria. Tam  b y liśm y siedem  tyg o d n i na górsk ich  
ćw icze n ia ch  i n ocn ych  m arszach. B y liśm y w  Be jrucie  i Tehe­
ranie. A le  na jw ażn ie jsze to  to , że b y liśm y także w  Z iem i 
Ś w ię te j. W  Palestynie kąpa liśm y się w  rzece Jo rdan . W  G a­
zie o b ch o d z iliśm y  G w iazdkę. B y ł przełom  roku 1 9 4 2 /4 3 .  
pon iew aż b y ło  nas tysiące, a n ie  m ie liśm y s to łó w , w ię c  
w yko p a liśm y  ro w y . M id zy  n im i p o łoży liśm y  koce  i to  by ły  
s to ły . D o w ó d ca  o b ch o d z ił w szys tk ich  i d z ie lił s ię op ła tk iem . 
Pasterka była w  Betle jem . D o w ó d ca  przyszedł i w yb ra ł 
trzech, w śró d  n ich  byłem  i ja. Dzięki tem u dużo  zobaczyłem . 
Na pasterce b y ło  w ie lu  b isku p ó w , c y w iló w , w o jska . Ile  tam  
św ią tyń , ko śc io łó w ... o  m ój Jezu ! P rzew odn ik  nas o p ro w a ­
dzał po  Betle jem . Kup iłem  tam  różaniec z pestek o liw e k . Po 
ko lanach  sz liśm y z O grodu  O liw n e g o . W idz ia łem  g ró b  Pana 
Jezusa i skałę, gdz ie  M atka Boska zatrzym ała się po  drodze 
do  Egiptu. Byłem  w  Nazarecie i w idz ia łem  w arsz ta t św . 
Józefa. W idz ia łem  M orze M a rtw e  i Jez io ro  Genezaret, gdzie 
a p o s to ło w ie  ło w il i ryby. B y liśm y tam  siedem  tyg o d n i. N a­
s tępn ie  za ładow ano  nas w  po c ią g i i p rzy jecha liśm y do  
E g iptu. Przejeżdżaliśm y Kanał Sueski.

c.d.n.
Drugą część w spom nień  zamieścimy w  następnym  numerze G.P.
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Glos Liceum 
Puszczykowskiego

Tym głosem jest nasza gazetka szkolna „KOLEC". Prganiemy, 
aby była niezależna ¡ obiektywna, a artykuły w  niej zamieszczane 
ciekawe.

W grudniu ukazał się już drugi numer, mamy nadzieję, że będzie 
ich więcej.

A oto jak czytelnik „KOLCA" widzi przyszłość naszej szkoły 
w  roku 2001.

IŚKA

TRZECI 
KONIEC 

KIJA
czyli

wizje
i

kontrwizje
Z  m ieszanym i uczuciam i przeczytałem  w  pierw szym  num e­

rze KO LC A (w  staw ie ) p ierw szy odc inek  schoo lfic tion .
Z  radością w yw o ła n ą  faktem , że jednak istn ie ją jeszcze 

ludzie zd o ln i sob ie  co ko lw ie k  w yobraz ić , lecz także ze sm u t­
kiem. Sm utek w yw o ła n y  by ł tym , iż au to r zdecydow anie  
trzym a ty lko  jeden kon iec kija.

S p rób u ję  zatem  ch w y c ić  za drugi.

S Z K O Ł A  2001
C h w ie jnym  krokiem  Pierwszy w y to czy ł się ze sw ego gab i­

netu. Trzeba zaczynać! S p rób ow a ł zatrzasnąć d rzw i, ale o d ­
pad ły  p rzytrzym yw ane dotąd  jednym  zaw iasem  na resztkach 
fu tryny . „D z iańdz ia  tw o ja  g la ń '' —  w yraz ił się ekspresyw nie 
p róbu jąc skonce n trow ać rozchw iane  spojrzenie na zegarku. 
Zapom nia ł, że ju ż  d a w n o  go  nie ma. „C ie ka w e  czy już się 
doczo łga li?  —  pom yśla ł zaciągając się g łęboko  końcó w ką  
peta z „m a rych y".

Na boisku, w śród  m a low n iczych  zw a lisk pe tów , bute lek 
i puszek po p iw ie  k łę b iły  się trzy grupy. W yraźnie odznaczała 
się grupa „k o tó w " ,  bo  stała w  każdym  razie ja ko  w iększość. Ci 
nie osiągnę li jeszcze pe łnego w ta jem n iczen ia .

Stanął przed pełzającym  fron tem  G RO NA. Spojrza ły nań 
m ętne oczy o  p rzekrw ionych  białkach. „B yd z ie  g w o li ł"
—  skonsta tow a ł któryś ze starszych stażem be lfrów .

—  Ful mu w  tu fę  —  pad ło  ze strony najw iększego k łę b o w i­
ska c ia ł klas II— IV.

Pierwszy w yb e łko ta ł niezrozum iałą m ow ę, przeplataną pe ł­
nym  wyrazu: „dz iańdzia  tw o ja  g lań fu le !”

Część o fic ja lna  dob ieg ła  końca.
Zaraz za tym , co  n iegdyś s ta n o w iło  d rzw i w e jśc io w e, w ita ł 

w taczającą się ch w ie jn ie  społeczność szkolną BAR oraz 
N IK O M A T . T o  rew elacyjne urządzenie by ło  now ośc ią  zaku­
p ioną os ta tn io  w  CEZAS-ie. Każdy przechodzący przez kab i­
nę N IK O M A T U  m ia ł au tom atyczn ie  w tykane go  w  jam ę gębo­
w ą  zapa lonego ćm ika (bez filtra  dla lepszego e fektu ).

Jak iś  „k o t "  zw ró c ił się do  dyżurnego obsługu jącego  N IK O ­
M AT. „Przepraszam  ja nie palę. D zięku ję !"

Słysząc taką „n ie szko ln ą " polszczynę, a w  szczególności 
w ysoce  n ieprzyzw oite  „przepraszam " i „d z ię ku ję ", dyżurny 
w ybe łko ta ł:

—  Zgw a la j! fSJie chcesz szlunga, to  na bramce w y jśc iow e j 
dostaniesz szprycę w  kanał!

Budynek p o w o li zape łn ia ł się. O bdarci, zaćpani, schlani 
nape łn ia li korytarze w span ia łym i kłębam i dym u ze sz lungów , 
k tó ry  m ieszał się ze szlachetnym , s ło dkaw ym  dym kiem  „ tra ­
w k i" .  Ten buk ie t zapachów  w span ia le  uzupe łn ia ły  toalety. 
D aw no w yrw ane  drzw i i pow yb ijane  okna nie s ta n o w iły  już 
żadnej przeszkody dla rozchodzenia się po  całym  budynku 
cu d o w n e j w o n i, w ydzie lane j przez zatkane resztki p isuarów , 
z k tó rych  strug i barw nego m oczu p łynę ły  sw o b o d n ie  na 
pod łogę.

W  daw nych  kabinach, obecn ie  w yznaczanych jedyn ie  
przez ślady po łam anych ścianek dz ia łow ych , spoczyw ały 
m a low n icze  stos ik i ekstrem entów . W  tym , co pozosta ło z m u ­
szli k loze tow ych , zatkanych ok ładkam i z pod ręczn ików  i ze­
szytów . Kartki zużyto  do  skrę tó w  z „m a rych y ".

Nauczyciele dyżurn i poc iąga jący ju ż  to  skręta, ju ż  to  „z  
g w in ta " ,  z pogodą  ducha spog ląda li m aślanym i oczkam i na 
depczących po n ich  w ych o w a n kó w . N ie chc ia ło  im  się 
w staw ać.

D z iw n ie  spoko jn ie  i w ręcz niepasująco do  ogó lne j a tm o­
sfery w yg lą d a ło  otoczen ie  gab inetu  lekarskiego. U staw iła  się 
tam  d ługa kole jka pokorn ie, acz n ieco chw ie jn ie , oczeku ją­
cych  na rozdaw ane przez szkolną szłużbę zdrow ia  prochy, 
„p o m p k i"  z herą i działki LSD25.

N iedaw no  była zb iórka  na K om ite t Rodzic ie lski i w łaśn ie  
dostarczono św ieży transport.

Każdy, naw e t ju ż  n iektó re „k o ty " ,  stara ł się g o rliw ie  o  spe ł­
n ien ie  ostrych k ry te rió w  w stępu  do  szkoły:

—  za ponad 2 prom ile  a lkoho lu  w e  k rw i 75%,
—  za w yp a lon ą  w  c iągu dn ia  paczkę „s z lu g ó w ”  15%,
—  pozostałe 10%  by ło  faku lta tyw ne : hera, hasz, LSD25, 

lub... w iedza.
N ie ła tw o  być uczniem !!!

c.d. być może n.

A u to rz e  s a tyryk u ! p rz e ś m ie w c o ! O b s e rw u j, k ry ty k u j, ośm ieszaj, 

o p lu w a j, o p ryszcza j, ale stara j się trz y m a ć  trze ci k oniec kija!!!
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Kartka ze wspomnień 
z dawnych lat

Na kilka za ledw ie  la t przed w yb u ch e m  d rug ie j w o jn y  
ś w ia to w e j w y b u d o w a li n ieduży  dom  je d n o ro d z in n y  w  Pusz- 
czyków ku , przy ul. Kasprow icza pań s tw o  S ta n is ła w o w ie  
C hrem pińscy. Pan S tan is ław  by ł w ó w cza s  je dnym  z m ło ­
dych  p ra w n ik ó w  rozpoczyna jących  sw o ją  karierę w  P roku­
ra to rii G eneralnej RP w  Poznaniu, w sp an ia łe j kuźn i w ie d zy  
p raw n icze j. Była to  w  ów czesnym  Poznaniu z pew nośc ią  
najlepsza szkoła zaw odu  d la  m łode go  praw n ika . D e b iu to w a ł 
tu , jeże li tak m ożna okreś lić  staż w  tym  zaw odzie , pod 
k ie runk iem  m ego stryja Leona Leitgebera, chyba  słusznie 
uchodzącego  w  okresie m iędzyw o je nnym  za je dnego  z na j­
w y b itn ie jszych  poznańskich  c y w ilis tó w .

N ie przypadkiem  w y b ó r m iejsca osied len ia  m łode j pary 
m ałżeńskie j pad ł na P u szczyków ko  i na tą je g o  część, 
w  które j p o w s ta ł ich dom . Tu bow iem , o po da l m ieszkała cała 
rodz ina C yp rianów , pochodząca ze L w o w a , to  jest senior, 
em e ry to w a n y  dyrek to r fab ryk i w y ro b ó w  ty to n io w y c h  z m a ł­
żonką, i ich d w o je  dzieci, d r Tadeusz C yprian, znany karnista, 
sędzia Sądu A p e lacy jnego  i znany fo to g ra fik , po  1945  roku 
pro fesor p raw a karnego  U.P. z rodz iną  oraz je g o  siostra, 
także praw n iczka , pani Jan ina  z C yp ria n ó w  z mężem dr 
S tan is ław em  M o ra w ie ck im , p racu jącym  ró w n ie ż  w  P rokura­
to r ii G eneralnej RP. R ów n ież  w  na jb liższym  sąsiedztw ie  
po w s ta ł p raw ie  w  tym  sam ym  czasie s ty lo w y  d w o re k  dra 
S tan is ław a D obrzańskiego, po  w o jn ie  Prezesa Izby C yw iln e j 
Sądu Najwyższego.

Żona pana S tan is ław a C h rem p ińsk iego , M agda lena 
z W n o ro w sk ich , córka ziem ian z p o w ia tu  łom żyńskiego , 
przez k ilka  la t przed zaw arc iem  zw iązku  m ałżeńskiego na le­
żała d o  śc is łego  kręgu osób  z o toczen ia  prezydenta RP 
Ignacego  M o śc ick iego , je g o  p ierw sze j żony, M ich a lin y  
z C zyżew skich , zm arłej w  1 93 2  r. w y b itn e j dzia łaczki sp o ­
łecznej. Prezydenta o taczał w ó w cza s  d w ó r n iem al m onarszy.

P aństw o S ta n is ła w o w ie  C h rem p ińscy należeli d o  grona 
osób  pozosta jących  w  b lisk ich  i serdecznych s tosunkach 
z dom em  m o ich  ro d z icó w . Po p o w ro c ie  z w o je n n e g o  w y ­
gnan ia  o tw o rzy li on i d rzw i sw e go  puszczykow sk iego  dom u 
d la  jedne j z rodz in  z now e j, ju ż  p o w o je n n e j fa li ludzi 
po zb a w io n ych  w łasneg o  dachu nad g ło w ą . Przyję li do  
sieb ie  rodzinę K łoczow sk ich , z iem ian z cen tra lne j Polski, 
po zb aw ioną  przez dekre t PKW N o re fo rm ie  ro lne j z 1 94 4  r. 
praw a do  p o w ro tu  do  w łasne j s iedz iby. K to sam, z w łasneg o  
dośw iad czen ia  nie pam ięta, nie przeżył ja ko  cz ło w ie k  do ro s ­
ły  p ie rw szych  la t p o w o je n n ych , n ie  m oże sobie chyba  naw et 
w yo b ra z ić , ja k  bardzo c iężk ie  by ły  to  czasy. M g r inż. K łoczo- 
w sk i ja ko  g ło w a  p ię c io o so b o w e j rodziny, ro ln ik  z zaw odu, 
uzyskał w ó w cza s  n iezbyt dobrze p ła tną pracę w  Państ­
w o w y c h  N ie ruchom ośc iach  Z iem skich  w  Poznaniu, a je go  
m ałżonka dorab ia ła  na codz ienny  b y t rodz in y  d o m o w ym  
w yp ie k ie m  w yśm ie n ite g o  ch leba. N iew ie lk iem u  k rę g o w i o d ­
b io rc ó w  dostarcza ł je  na jm łodszy z trzech s y n ó w  państw a 
K łoczow sk ich , Andrze j, w ó w cza s  m ały c h ło p ie c  uczęszcza­
ją cy  do  szko ły  p o d s ta w o w e j, dziś w y b itn y  teo lo g , D o m in i­
kan in . S yn o w ie  państw a  K łoczow sk ich  w yras ta li w  rodz in ie , 
gdz ie  ch o ć  się nazbyt nie p rze lew ało , panow a ła  harm onia  
i m iłość, o b o w ią zyw a ły  zasady m ora lne  i etyczne, to też  
w szyscy o n i w y ro ś li na p raw ych  i w a rto ś c io w y c h  ludzi. 
Najstarszy z n ich , Jerzy, pro fesor K a to lick iego  U n iw e rsy te tu  
Lube lsk iego, je s t znanym  h is to ryk iem  ku ltu ry  i m ed iew istą . 
K ieruje ka tedrą A rch e o lo g ii Polski, za jm ującą się w cze s­
n o ś redn iow iecznym i ośrodkam i para fia lnym i. R ów nocześ­
n ie k ie ro w a ł także na tym że un iw e rsy tec ie  Katedrą H is to rii 
K u ltu ry  Polskie j, za jm ującą się przede w szys tk im  h is torią  
sp o łe czn o -ku ltu ra ln ą  Po lski na tle  ogó lnoeu rop e jsk im . M ło ­
dszy syn, Z b ig n ie w , z k tó rym  m o jeg o  brata i m nie  łą czy ły  
najb liższe osob is te  zw iązk i w  o w ych  czasach m łodośc i, 
p rzedw cześn ie  zm arły przed k ilku  za ledw ie  la ty, b y ł d o ce n ­
tem  ro ln ic tw a , p ra cow n ik iem  nau kow ym  w  Poznan iu , w  je ­
dnym  z in s ty tu tó w -b a d a w c z y c h  z dz iedz iny  nas ienn ic tw a . 
Poza Zbyszkiem  K łoczow sk im , n ie  żyje ju ż  ró w n ież  od  la t 
je g o  o jc iec . Nasze ko n ta k ty  z tą rodz iną, któ ra  sw o im  życiem  
s ta n o w iła  bud u ją cy  w zó r d la in nych , dziś ju ż  n ie istn ie ją.

S ła w o m ir Leitgeber

Z  Kroniki Puszczykowa
W dniu 14 listopada 1991 roku o godz. 

10.00, odbyło się złożenie szczątków śp. 
Józefa Jasińskiego, przeniesionych ze 
starego cmentarza dębieckiego, na  ul. Sa­
motnej, na cmentarz parafialny w Pusz­
czykowie. Dotąd oddalony, samotny, 
wrócił, by spocząć wśród swej Rodziny. 
Pochówku dokonał, bardzo uroczyście, 
za co składamy serdeczne „Bóg zapłać” 
Ks. Prałat Kazimierz Pielatowski. Dzię­
kujemy również wszystkim, biorącym 
udział w tej uroczystości.

Wskrzeszając pamięć, śp. Józefa Jasiń­
skiego, należy wspomnieć, że był zna­
nym, cenionym aptekarzem, założycie­
lem Wydz. Farmacji na Uniwersytecie

Poznańskim, po roku 1918, jak  również 
i wykładowcą na wspomnianym wydzia­
le. Przez parę lat kadencji był Radnym  
Miejskim — Honorowym m. Poznania. 
Między innymi był wielkim społeczni­
kiem  — opiekunem wdów i sierot po b. 
aptekarzach, na terenie woj. poznańskie­
go. Był właścicielem apteki „Pod Złotym  
Lwem ” , apteki z przywilejem królews­
kim. Nie można też pominąć faktu, że 
przez parę lat był Dyrektorem Szpitala 
im. Raszei w Poznaniu.

Oto sylwetka zasłużonego Patrioty-Po- 
laka, którym poszczycić się może XIX  
wiek. By utrwalić o Nim pamięć, udoku­
mentowane to zostało zdjęciami z  okresu

zaboru pruskiego, procesji na St. Rynku  
i innymi, które złożone zostały w Mu­
zeum Farmacji przy Starym Rynku, któ­
rego założycielami są mgr farm acji p. 
Majewski, oraz Jego żona Konstancja, 
obecnie właściciele apteki „Pod Złotym  
Lwem”. Polecam zwiedzić to unikalne 
Muzeum, poświęcone rozwojowi farm a­
cji, w  szczególności na terenie Wielkopol­
ski i ludzi, którzy do jej świetności się 
przyczynili. Zbiory dot. śp. Józefa Jasińs­
kiego, przekazane zostały przez żonę 
wnuka ś.p. Józefa Jasińskiego, Zbignie­
wa, p. Teresę Jasieńską, na prośbę ś.p. 
Haliny Jasińskiej, córki zmarłego.

Halina S zym a no w icz
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ZIELONE 
ŚWIATŁO
Założył warsztat dzięcioł —  kowalik, 

naprawia buty, bo fama niosła, 
że władza dzisiaj rzemiosło chwali,

„zielone światło”  jest dla rzemiosła! 
Cieszą się bobry, jeże, chomiki, 

z radości skaczą też wiewióreczki, 
że wreszcie będą całe buciki, 

że można przybić zelówki, fleczki!
Ale niedługo ta radość trwała,

Pan Fiskus twardym był tu wspólnikiem 
i szybko „sprawa rypła się" cała 

i pożegnano się... z kowalikiem! 
Dzięciołek chyba jest daltonistą, 

bo w  którąkolwiek popatrzy stronę, 
tam dla rzemiosła światło rozbłysło, 

lecz nie zielone, ale... czerwone! 
Zwierzęta znowu biegają boso 

i pocieszają się tą piosneczką
o nieboraczku, co pognał w  proso 

za jakąś panną, czy przepióreczką...

Alina Zwolska

BAL" 
PRASY
rr

Uczestnikom Zjazdu Redaktorów Prasy Lokalnej 
Puszczykowo, styczeń '92

Dziś w ielki dzień w  Puszczykowie,
(to znana „Parku" stolica!), 
wszyscy: Panie i Panowie 
mają uśmiechnięte lica!

Co się stało, co się dzieje 
w  naszym miłym „mieście w  Parku", 
gdzie każdy dzisiaj się śmieje 
i gwarno... jak na jarmarku?!

Ha! To goszczą w  naszym grodzie 
zacni Redaktorzy, (asy!), 
którzy w  wielkim trudzie co dzień 
opisują nasze czasy!

Pokazują prawdę „go łą ” , 
bez przekłamań, bez sztafażu,
(choć im czasem niewesoło!), 
bez żadnego... makijażu!)

Wytykają błędy, wady 
w  sposób jasny i logiczny, 
to  jest taki —  bez przesady — 
strip-tease zoo-poiityczny!

Zjazd —  to sprawa oczywista — 
odbywa się w  karnawale, 
do charlestona więc!, do twista, 
na balową proszę salę!

Puszczykowo (miasto w Wielkopolskim Parku Narodowym) 
dn. 25-26 stycznia '92

PRZYSŁOWIA
LUTYSTYCZEŃ

Na Nowy Rok
Przybywa dnia na barani skok

Od stycznia do Trzech Królów dni patrzają; 
Jak te dni, takie miesiące bywają.

Jeśli pszczoła w  styczniu z ula wylatuje, 
rzadko pomyślny rok nam zwiastuje.

W  styczniu mrozy i śniegi, 
w  sierpniu stodoły po brzegi.

Styczeń gdy mrozem nie wygodzi, 
marzec z kwietniem wraz wychłodzi.

Deszcz na Św. Błażeja, 
słaba wiosny nadzieja.

Na Św. Jacenty
łamią się pod lodem pręty.

Gdy mróz w  lutym ostro trzyma, 
w tedy jest niedługa zima.

Gdy Maciej Święty cokolwiek lodu nie stopi, 
będą długo chuchali w  zimne ręce chłopi. 

* * * * * * * * *

S Y M P A T I E

I ANTYPATIE
Nie ty lko  u ludzi i zw ierząt w ystępu ją  

sym patie  i antypatie . W ie lo le tn ie  obser­
w ac je  w ykaza ły  c iekaw e zjaw iska, że 
także i rośliny, jeś li zosta ły posadzone 
w  tow arzys tw ie  nie lub iącym  się, prze­
stają rosnąć, degenrują się. Zwycięża 
gatunek siln ie jszy a lbo oba giną. D la te­
go  p lanując nasadzanie w  ogródku, 
trzeba te fa k ty  brać pod uwagę. Na 
przykład m archew  dobrze rośnie w  są­
s iedztw ie  groszku, sałaty, pom idorów , 
natom iast nie znosi w  sw o je j b liskości 
koperku. W  harm onii ze sobą żyją p o m i­
dory, cebula, pietruszka, szparagi. Te 
pierw sze nie znoszą w  sw o im  sąsiedz­
tw ie  kapusty i z iem niaków . Kapusta lubi 
koper, ziem niaki, cebu lę i buraki. Koper 
udaje się w ys iany  m iędzy rzędami o g ó r­
ków . W arto  także przypom nieć, że sąsie­
dz tw o  n iektó rych roślin w  natura lny 
sposób zwalcza szkodn ik i. D latego m ię­
dzy rzędami m archw i w in n o  się sadzić 
cebulę. Na obu tych  gatunkach w a rzyw  
nie p o ja w ią  się typ o w e  dla n ich  szkod­
n ik i. Czosnek sadzony w śród  krzaków  
róż odstrasza mszyce. B ie linek nie przy­
leci do  kapusty, jeś li obo k niej rośnie 
m ięta. W arto  też posiać nag ietk i w  p o ­
b liżu fasoli, by nie zaatakow ał je j żuk. 
Także chrzan, rosnący na obrzeżu ziem ­
niaczanego poletka spow odu je , że nie 
będzie ono  atakow ane przez stonkę.

PR ZY P O M IN A M Y , że roś liny przy­
swaja ją zw iązki chem iczne i metale c ięż­
kie zaw arte w  spalinach, d la tego baczyć 
należy, żeby sąsiedzi lu b  przygodn i sa- 
m ochoD ZIA R S C Y  tu ryśc i nie zasmra- 
dzali nam w a rzyw  na ogródkach. D la te­
go  najlep ie j będzie, gdy przy okazji za­
protestu jem y p rzec iw ko b ud ow ie  stacji 
benzynow ej w  Puszczykowie, bo p ro ­
dukcja  zdrow e j żyw ności zaczyna się już 
z ch w ilą  posiewu.

W p ływ  na rozw ó j roślin  ma także p ro ­
m ien iow an ie  podziem nych żył w o d ­
nych. Dobrze je  znoszą ty lko  cebula, 
czosnek, szczypiorek, pom idory, rabar­
bar, a z drzew  —  orzech. Posadzenie 
papro tk i w  m iejscach prom ien iow ania , 
neu tra lizu je to  niekorzystne odd z ia ły ­
wanie.
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O budowie kościoła
pw. św. Józefa w Puszczykówku

Nagląca potrzeba kościoła w  Puszczyków ku wym ogła: 1. szukanie dróg i uzyskanie  
zgody w ładz państwowych, 2. podjęcie trudu budowy  a jednocześnie 3. pobudziła  
wiele serc z daleka i z bliska do składania  ofiar i podejm ow ania czynu. Dziękując 
Panu Bogu za  kościół, dobrze będzie w  oparciu o zapis parafia ln y  i dziennik  
budowy odtw orzyć kolejne etapy budowy jakżeż ciekawe.

i
Od tego zapisu wypada zacząć. —  Zima. Pod butami śnieg 

skrzypi. We futrach na sobie i płaszczach wierni wypełniają po 
brzegi kaplicę, korytarz, przylegającą salkę katechetyczną, rozmów­
nicę, biuro, schody aż po piętro. Cały dom ogrzewany. Z kuchni 
zalatują zapachy...

Zajmujący miejsca w  kaplicy widzą ołtarz i sprawującego Naj­
świętszą Ofiarę kapłana; pozostali, najliczniejsi, są zdani na odbiór 
z głośników. Na twarzach spokój, skupienie, którego nie zamąci 
przeciskający się z koszykiem kapłan lub kościelny. Na dworze przy 
wejściu do kaplicy stoją mężczyźni z odkrytymi głowami. Na samo 
wspomnienie dreszcz przechodzi. Tak było zimą, wczesną wiosną 
i późną jesienią. Latem „przy pogodzie" w ierni gromadzili się pod 
lipami na alei zwróceni do ołtarza ustawionego w  wyjściowych 
drzwiach domu. W  taki to  sposób wierni Puszczykówka wypełniali 
swój religijny obowiązek w  cywilizowanym przecież i katolickim 
kraju położonym w  sercu Europy.

Należało temu stanowi rzeczy zaradzić. Doradzano, albo postawić 
wiatę, albo dobudować przy domu obszerną salę, albo kupić 
wysłużony barak. Tymczasowo. Zadecydowano, że tylko budowa 
kościoła zapewni normalne sprawowanie posługi duszpasterskiej.

Takie samo stanowisko zajął arcybiskup metropolita ksiądz Antoni 
Baraniak, a po nim księża biskupi Tadeusz Etter i Marian Przykucki. 
Przynaglali do działania lud wierny i duszpasterzy i sami dawali 
przykład całkowitego zaangażowania. Z polecenia Kurii M etropoli­
talnej, w  niedzielę 5 sierpnia 1973 r. na wszystkich Mszach św. 
odczytano pismo tej treści: „Kuria Metropolitalna zawiadamia wszy­
stkich z Puszczykówka, że wzorem lat ubiegłych zgłosiła w  planie 
budownictwa sakralnego archidiecezji poznańskiej na rok 1973 
wniosek o budowę kościoła w  Puszczykówku. Prezydium W o­
jewódzkiej Rady Narodowej i Rady Narodowej miasta Poznania, 
Wydział do Spraw Wyznań, pismem z dnia 24 września br. Nr. Wz. 
l l - d /2 4 /7 3  wniosek znów odrzuciło. Od tej, krzywdzącej ludność 
katolicką, decyzji złożyła Kuria Metropolitalna odwołanie w  piśmie 
9 maja br. I. dz. 3770 / 73 skierowanym do Urzędu Wyznań w  War­
szawie, w  którym uzasadniła konieczność uwzględnienia potrzeb 
i żądań wierzących obywateli. Odpowiedź z Urzędu do Spraw 
Wyznań dotąd nie nadeszła."

Wierni nie ustawali w  modlitwie. Poniedziałkowe nabożeństwo 
do Ducha Świętego, nowenna do św. Józefa w  środę i sobotni 
różaniec połączone były intencją o kościół dla Puszczykówka. Ze 
swej strony duszpasterze rozwinęli działalność sięgającą hen za 
Ocean.

Wytrwałość przyniosła pożądany skutek. W dniach 13 i 14 
grudnia 1977 r. bardzo uroczyście — zresztą jak wszędzie — po­
dejmowaliśmy Matkę Bożą w  kopii Jej Jasnogórskiego Wizerunku, 
a dwa tygodnie później na zakończenie roku padła zapowiedź 
budowy kościoła. Różne uczucia towarzyszyły temu ogłoszeniu.

Radość, ale i powątpiewanie a nawet zaprzeczenie. Przy ówczes­
nym stanie dusz, w  sumie ok. 3500, równało się to  ruszeniu 
z motyką na księżyc. Pytano, gdzie stanie kościół, skoro wszystkie 
place pod budowę są zajęte? W  urzędzie można było usłyszeć: „Za 
jakie pieniądze? Złotówki tak czy tak wracają do kasy państwowej." 
Zasadnicza jednak trudność wynikała z prawa. Tylko osoba prawna, 
a taką w  danym wypadku jest parafia, może uzyskać pozwolenie na 
budowę kościoła. Dlatego Urząd Wojewódzki w  Poznaniu Wydział 
do Spraw Wyznań dnia 20 kwietnia 1977 r. przesłał na ręce O. 
Józefa Kolaśnego, prowincjała taką odpowiedź: „Urząd W ojewó­
dzki w  Poznaniu... uprzejmie informuje, że nie znalazł podstaw 
prawnych i faktycznych do pozytywnego załatwienia sprawy budowy
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kościoła na nieruchomości Kongregacji Ducha Świętego w  Pusz­
czykowie przy ul. Dworcowej 16 —  na rok 1977".

Każda z wysuniętych trudności była dokładnie przedyskutowana 
w  Urzędzie do Spraw Wyznań w  Poznaniu. Wreszcie stanęło, że 
Kongregacja Ducha Świętego w  Polsce, jako osoba prawna, podej­
muje się budowy kościoła na własnym terenie w  Puszczykówku i na 
początek rozporządza sumą ponad 18.000 USD, potwierdzoną 
przez jeden z banków w  St. Petersburgh'u na Florydzie. I chyba 
sprawdzono.

Dyrektor Urzędu do Spraw Wyznań w  Poznaniu pan Edmund 
Kędzierski zapowiedział swój przyjazd. Jakoż przyjechał dnia 27 
czerwca 1977 r. (a był to  piątek, uroczystość Najśw. Serca Pana 
Jezusa). Objerzał dom, rozejrzał się po korytarzu, wszedł do kaplicy 
i orzekł: „Tak, tu potrzebny jest kościół." Niespełna dwa miesiące 
później, bo 5 sierpnia, nadeszła do nas w  Puszczykówku w iado­
mość, że „ewentualna budowa kościoła na terenie Kongregacji 
Ducha Świętego w  Puszczykówku będzie przedmiotem rozważań 
przez organ wojewódzki w  ramach planu budownictwa sakralnego 
i kościelnego w  roku 1978." Nachodzono Urząd. Pukano do drzwi. 
Wreszcie nadesłano pismo z dnia 22 czerwca 1979 r. (a był to 
piątek, uroczystość Najśw. Serca Pana Jezusa) następującej treści: 
„Urzęd Wojewódzki —  Wydział do Spraw Wyznań uprzejmie in for­
muje, że Wojewoda Poznański wyraził zgodę na budowę kościoła 
przez Kongregację Ducha Świętego w  Puszczykówku przy ul. 
Dworcowej 16." Pismo otrzymał O. Prowincjał w  Bydgoszczy, 
a odpis Przełożony domu w  Puszczykówku.

Przez kilka niedziel trwały dziękczynne adoracje Najświęszego 
Sakramentu.

Następowały teraz po sobie konsultacje dotyczące architektury 
i wielkości kościoła. W  Urzędzie Miejskim zakładano do końca 
stulecia rozbudowę miasta do 20.000 mieszkańców, z czego poło­
wa przypadałaby na Puszczykówko. Uwzględniając wielkie uroczy­
stości, a w  przyszłości mżliwość zmniejszenia liczby niedzielnych 
nabożeństw, postanowiono, by kościół jednorazowo pomieścił do 
tysiąca osób. Pan Klauze, architekt i parafianin, sięgnął po wylicze­
nia ustalone przez niemieckich architektów, z których jedno brało 
za podstawę obliczeń zewnętrzny obwód bryły, a drugie powierzch­
nię nawy. Trzymając się obwodu, w  naszym przeliczeniu kościół 
w  prostokącie miałby 50 m x 20 m, a w  kwadracie 33 m * 33 m. 
Zaczynając zaś od nawy, na jeden metr kwadratowy przypadają 
cztery osoby stojące, a dwie siedzące w  ławkach. Po doliczeniu 
prezbiterium, kruchty, zakrystii, filarów, schodów i murów wychodzi 
na to samo co w  pierwszym wyliczeniu. Sugerowano też, by 
wysokość sklepienia nie przekraczała 10 m., co ma szczególne 
znaczenie w  porze zimowej.

W  wyborze architekta-projektanta służył ksiądz kanonik Stefan 
Tomaszkiewicz, dyrektor muzeum archidiecezji poznańskiej. W y­
mienił dwóch architektów z Poznania ze wskazaniem na pana 
Zenona Stępniowskiego. Wybór okazał się szczęśliwy. Przyjął on za 
podstawę przedstawiony przez inwestora obraz kościoła, zapoży­
czony z Minneapolis i w  oparciu o niego stworzył swój własny 
projekt. I zrobił to  bardzo szybko. Sporządzenie planu konstrukcyj­
nego powierzył panu inżynierowi Parowiczowi, sam bowiem z ra­
mienia ONZ wyjechał na wyspy Komory. Plan techniczny nie 
nadążał za czasem. A czas naglił. Od wydania zezwolenia na 
budowę do jej rozpoczęcia — z groźbą cofnięcia zezwolenia — nie 
powinien przekraczać okresu dwóch lat. Sytuację ratował ówczesny 
naczelnik miasta pan Władysław Krzyżański, który wydał na piśmie 
pozwolenie na rozpoczęcie budowy do stanu zerowego t.j. do 
stropu nawy górnego kościoła.

Prace przygotowawcze rozpoczęto 14 lutego 1979 r. Wyznacze­
nie lin ii regulacyjnych i stałych punktów odniesienia od punktu 
zerowego (od torów) dokonali geodeci, panowie Eugeniusz Walas 
i Alfred Bugajewski. Pan Feliks Woźniak, geodeta, w  marcu tegoż 
roku sporządził plan sytuacyjny posiadłości zakonnej o własne 
pomiary wcześniejsze, znajdujące się w  Urzędzie Miejskim z pod­
kreśleniem terenu, na którym miał stanąć kościół. Pan docent 
inżynier Jerzy Przystański przy pomocy syna przebadał podłoże

gruntowe w  pięciu otworach do głębokości od trzech do czterech 
metrów i sporządził mapę przekrojów warstw geotechnicznych.

Dnia 9 maja 1981 r. przystąpiono, acz z żalem do usuwania drzew 
owocowych, zresztą wysłużonych. Wieść błyskawicznie rozeszła się 
po Poznaniu. Niebawem zjechała z Poznania komisja, w  skład której 
wchodzili trzej panowie i jedna pani. Po usłyszeniu, że teren ten jest 
wyznaczony przez władze miejskie pod budowę kościoła i że aleja 
lipowa pozostaje, uspokoili się. Odchodząc, pani wchodząca 
w  skład komisji, zaleciła obłożyć lipy słomą przed ewentualnym 
uszkodzeniem drzewa. Tego zalecenia nie wykonano, natomiast 
część Drogi Krzyżowej przeniesiono i ustawiono w  pobliżu kapliczki 
Matki Bożej.

Roboty ziemne zaczęto 23 maja 1981 r. Wykopu pod funda­
menty ciężkim sprzętem podjęło się Pomorskie Przedsiębiorstwo 
Maszyn i Budownictwa w  Poznaniu, ul. Górecka 104. Na ten 
czas przebywający w  Puszczkówku ksiądz biskup Atanazy Bala, 
Afrykańczyk, ordynariusz diecezji Bafia w  Kamerunie, w  obec­
ności ojca generała Franciszka Timmermansa, Holendra i ojca 
Edwarda Neff, francuskiego misjonarza, poświęcił wykop pod 
fundamenty. W  przemówieniu dziękował Polsce za Ojca Świętego 
Jana Pawła I!.

W  wyniku rozmów podczas kolędy 1981 i spotkań w  grupach 
powstał „Czyn Parafialny” , oddający w  ciągu lat budowy cenne 
usługi. Zapoczątkowały go dzieci i młodzież przy rozładowaniu 
cegły. Po lekcji religii wskakiwali na samochód z przyczepą i w  w e­
sołym nastroju podawali cegły kolegom, koleżankom, pięknie skła- 
doającym je na ziemi. Taki czyn z reguły kończyła mama przy pralce 
i przy maszynie do szycia. Dzięki tej pomocy i pomocy dorosłych 
nazbierało się ponad siedemset tysięcy najprzedniejszej cegły z W i- 
taszyc, tak, że cały teren przykościelny od alei do płotu przy 
chodniku na wysokości nieomal dwóch metrów był kompletnie 
zapełniony, zostawiono tyle tylko miejsca, by mógł dojechać cięża­
rowy samochód z towarem.

Jak we wszystkich wypadkach, budowie towarzyszyła urzekająca 
dobroć św. Józefa i Matki Bożej, również przy nabywaniu cegły. 
W  latach 198 0 / 81 jedna cegła kosztowała 1.20 zł, po drodze urosła 
do 2.50 zł. Za dolara płacono od 100 do 120 zł. Praktycznie cegła 
była nieosiągalna. A  jeżeli, to  nie w  takiej ilości i nie z tej samej 
cegielni. A  kościół planowano w  cegle jednorodnej i spoinowej. 
Pierwsze 5000 cegieł zakupiono w  Pewexie za dolary. I w tedy ni 
stąd ni zowąd przychodzi do biura parafialnego mążczyzna słusz­
nego wzrostu i z powagą, ze spokojem oferuje każdą ilość cegły 
z jakiejkolwiek cegielni po obowiązującej cenie. Jeden postawił 
warunek, że on swoim transportem tę cegłę będzie przywoził za 
normalną opłatą. Szybko się zmęczył i wycofał z transportu. A  cegła 
dalej, regularnie zapełniała plac przykościelny. Pana tego zachowu­
jemy we wdzięcznej pamięci.

Można już było teraz przystąpić do budowy kościoła.

O . W A C A Ł A W  B R Z O Z O W S K I C .S .S p .
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W s z y s c y  n a s i u c z n io w ie  w y k a z a li 
o g ro m n ą  a m b ic ję  i n ie z łe  w y s z k o ­
le n ie  te c h n ic z n e .

N a jw ię k s z y m  je d n a k  s u k c e s e m  
u b ie g łe g o  s e z o n u  z a k o ń c z y ł s ię  

s ta r t  w  S t r e fo w y m  T u rn ie ju  K la s y f i­
k a c y jn y m  M ło d z ik ó w  w  S u lę c in ie .  

W  z a w o d a c h  ty c h  P. W a p n ia rs k i p o  
d z ie w ię c iu  z w y c ię s tw a c h  d o s z e d ł 

d o  f in a łu  tu rn ie ju  (a  s ta r to w a ło  ta m  
4 2  z a w o d n ik ó w  z e l im in a c j i w o je ­
w ó d z k ic h ) ,  w  k tó ry m  s p o tk a ł,  s ię  
z b a rd z o  d o b ry m  z a w o d n ik ie m  
„ W ik to r i i  S ia n ó w "  K. C h o d k o w -  
s k im . P o je d y n e k  f in a ło w y  s ta l na 

b a rd z o  w y s o k im  p o z io m ie ,  o b f i t o ­
w a ł w  w ie le  w s p a n ia ły c h  za g ra ń  
n a g ro d z o n y c h  o k la s k a m i w y ją t k o ­
w o  o b ie k ty w n e j p u b lic z n o ś c i.  
M e c z  te n  z a k o ń c z y ł s ię  p o  n ie s a ­
m o w ic ie  w y ró w n a n e j w a lc e  z w y ­
c ię s tw e m  b a rd z ie j d o ś w ia d c z o n e ­
g o  z a w o d n ik a  z  S ia n o w a  (1 1 :6 , 
1 1 :1 2 ,  9 :1 1 ) .  W  ty m  s a m y m  t u r ­

n ie ju  o b ie c u ją c o  z a g ra ły : A . Ł u ­
cza k , k tó ra  z a ję ła  c z w a r te  m ie js c e  

o ra z  K. W ró b le w s k a ,  k tó ra  u k o ń ­
c z y ła  tu rn ie j na  p ią te j p o z y c ji.

Arkadiusz Nowak
czołowy zawodnik KS „S ta l" Sulęcin

O s ta tn im  a k ro d e m  w  u b ie g ły m  

s e z o n ie  b y ł ta k ż e  u d a n y  s ta r t  w  M i ­
s t rz o s tw a c h  O k rę g u . S w o je  k a te ­
g o r ie  w ie k o w e  w y g ra l i  P. W a p n ia r ­
s k i o ra z  A . Ł u c z a k . N a to m ia s t  w  f i ­
n a le  tu rn ie ju  w a lc z y l i  R. S z y m c z a k  
i K. W ró b le w s k a ,  d o b rz e  za g ra ! te ż  
B. K ra w c z y ń s k i p ro w a d z ą c y  b a r ­
d z o  w y r ó w n a n ą  w a lk ę  z  p ó ź n ie j­
szym  z w y c ię z c ą  z a w o d ó w .  D o  

u d a n e g o  s ta r tu  m o g ą  ta k ż e  z a lic z y ć  
s w ó j u d z ia ł P a ryc ja  T a ra s iu k  o raz  
n a jm ło d s i z a w o d n ic y  „ J e d y n k i " :  
D o m in ik a  M a rk ie w ic z ,  B e a ta  J a s t ­
rząb , J a k u b  K ra w c z y ń s k i,  K a ro l 
W a p n ia rs k i o ra z  M ic h a ł J a n a s z e k .

S u k c e s y  u c z n ió w  —  z a w o d n i­
k ó w  „ J e d y n k i " '  p o p a r te  są s y s te ­
m a ty c z n ą  i s u m ie n n ą  p ra c ą  ty c h  
m ło d y c h  s p o r to w c ó w ,  a le  ta k ż e  ic h  

tre n e ra  p. Z b ig n ie w a  G o rz e la n n e -  
g o . S ta r t  w  ty c h  w s z y s tk ic h  z a w o ­

d a c h  b y łb y  je d n a k  n ie m o ż liw y  bez 
p o m o c y  r o d z ic ó w  u c z n ió w  o ra z  
U rz ę d u  M ia s ta , d la te g o  tą  d ro g ą  
z a w o d n ic y  o ra z  p ro w a d z ą c y  z e s p ó ł 
se rd e c z n ie  d z ię k u ją  w s z y s tk im , k t ó ­
rzy  p o m o g l i „ J e d y n c e " .

1. Agnieszka Łuczak
2. Katarzyna Wróblewska
3. Patryk Wapniarski

4. Rafał Szymczak

5. Bartosz Krawczyński

R o k  te m u  in fo r m o w a l iś m y  (G P  
n r  1 4 ) ,  że  w  S z k o le  P o d s ta w o w e j 
n r  1 d z ia ła  s e k c ja  b a d m in to n a .  P o ­
m im o  ró ż n o ra k ic h  t ru d n o ś c i,  k tó re  
p rz y n o s ił m in io n y  ro k  s e k c ja  n a d a l 

p ro w a d z i s w o ją  d z ia ła ln o ś ć  a, c o  
n a jw a ż n ie js z e , o d n o s i n ie m a łe  s u k ­

cesy .
W  u b ie g ły m  ro k u  1 99 1  re p re z e n ­

ta c ja  „ J e d y n k i "  w z ię ła  u d z ia ł 
w  o ś m iu  tu rn ie ja c h  n a  te re n ie  w o ­
je w ó d z tw a  p o z n a ń s k ie g o  o ra z  na 
o b sza rze  m a k ro re g io n u .  S e z o n  z o ­
s ta ł ro z p o c z ę ty  S t re fo w y m  T u r n ie ­

je m  K la s y f ik a c y jn y m  J u n io r ó w  
M ło d s z y c h  w  S z c z e c in ie , na  k t ó ­
ry m  „ J e d y n k a "  w y s tą p i ła  w  n a s tę ­
p u ją c y m  s k ła d z ie : A g n ie s z k a  Ł u ­
cza k , K a ta rz y n a  W ró b le w s k a ,  R a fa ł 
S z y m c z a k , P a try k  W a p n ia rs k i,  B a r­

to s z  K ra w c z y ń s k i.  B y ł t o  p ie rw s z y  
tu rn ie j na  p o z io m ie  m a k ro re g io n u .  
Z a w o d n ic y  w  p ie rw s z e j fa z ie  t u r ­
n ie ju  b y l i  b a rd z o  z d e n e rw o w a n i,  
je d n a k  w  m ia rę  r o z w o ju  g ry  p rz y ­
s z ło  u s p o k o je n ie  i k o n c e n tra c ja .

Mariusz Borowiec
wielokrotny reprezentant Polski, uczestnik Mistrzostw Europy 
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